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Przedostatni dzień 
pobytu delegacji 
Armii CSRS

31 maja br. w przedostatnim 
dniu pobytu w Polsce delega­
cja Czechosłowackiej Armii 
Ludowej z ministrem obrony 
narodowej CSRS, gen. armii 
Bohumirem Lomsky’m odbyła 
wycieczkę do Żelazowej Woli. 
Gościom towarzyszyli — wi­
ceminister obrony narodowej, 
gen. dyw. Zygmunt Duszyński, 
generalicja i oficerowie Woj­
ska Polskiego.

W godzinach wieczornych 
ambasador CSRS w Polsce — 
Oskar Jeleń wydał w salach 
ambasady przyjęcie z okazji 
pobytu w Polsce delegacji Cze 
chosłowackiej Armii Ludo­
wej.

Na przyjęcie przybyli przed­
stawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych — 
Józef Cyrankiewicz, Marian 
Spychalski, Ryszard Strzelecki, 
Piotr Jaroszewicz, Tadeusz 
Gede oraz kierownik MSZ, 
wiceminister Marian Naszkow 
ski, wiceminister obrony naro­
dowej i szef sztabu generalne­
go Wojska Polskiego, gen. bro­
ni Jerzy Bordziłowski, główny 
inspektor szkolenia, gen. dyw. 
Zygmunt Duszyński, szef Głów 
nego Zarządu Politycznego 
W. P., gen. dyw. Wojciech Ja­
ruzelski, generalicja i wyżsi 
oficerowie WP.

W czasie przyjęcia min. 
Łomsky i min. Spychalski wy­
głosili przemówienia.

Przyjęcie upłynęło w nie- 
zwykle serdecznej atmosferze.

PAP

Proces „zbłąkanych ludzi"
Obłudna komedia w V Republice

Trzy dni procesu ultrasowskich generałów Challe’a i Zel- 
lera — piszc paryski korespondent PAP, red. Jan Gerhard 
— stały się, podobnie jak osławiony „proces barykad”, 
obłudną i cyniczną próbą zamaskowania wielkiej antynaro- 
dowej i antydemokratycznej konspiracji.
Wbrew wszelkim pozorom 

zewnętrznym, strategia oskar­
żenia i obrony najzupełniej 
się w tym procesie pokrywają. 
Teza, że Challe i Zeller, jak 
i ich kompani, byli tylko „sza­
leńczą ekipą”, „ludźmi zbłą­
kanymi”, „o uproszczonych 
poglądach, jest wygodna dla 
ultrasowskich rebeliantów ze 
zrozumiałych względów: nie 
można zbyt surowo karać ta­
kich zbłąkanych „patriotów”.

Ze swej strony władze V Re

Dyktator Trujillo 
zabity!

General Rafael Trujillo, dyk 
iator Republiki Dominikań­
skiej. został zabity w wyniku 
zamachu na jego życie. Wia­
domość tę podał w środę na 
konferencji prasowej w Pary­
żu rzecznik Białego Domu — 
Pierre Salinger.

Doda on, że prezydent Ken­
nedy zwrócił się do sekretarza 
stanu Deana Ruska, by pozo­
stał w Waszyngtonie w celu 
„dokładnego śledzenia sytuacji 
w Republice Dominikańskiej”. 
Rusk miał przybyć do Paryża 
w czwartek.

#
Podróżni przybywający z 

krajów sąsiadujących z Repu­
bliką twierdzą, że panuje tam 
napięta sytuacja. (PAP)

W dniu proklamacji 
- świat potępia

Proklamowanie w środę 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
republiką wywołało krytyczny 
oddźwięk na całym świecie. 
We wszystkich krajach odez­
wały się głosy ostro potępiają­
ce politykę segregacji rasowej, 
utrzymującą 12 milionów lud­
ności murzyńskiej w niewolni­
czej zależności od 3 milionów 
białych.

Niektóre kraje podjęły ostre 
kroki przeciwko nowej repu­
blice. Między innymi Zjedno­
czona Republika Arabska ja­
ko pierwsze państwo zerwała 
stosunki dyplomatyczne z U- 
nią Południowo-Afrykańską.

Jak podkreśla Agencja Reu 
tera. Republika Południowo- 
Afrykańska rozpoczyna swój 
żywot w sytuacji ostrego na­
pięcia wewnątrz kraju i w at- 
rnosferze krytyki ze strony o- 
pinii światowej. (PAP)
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Rok xva
Wydanie A

Coraz bliżej Wiednia!
W- Chruszczów w CSRS ■— K Kennedy we Francji

\V środę około godz. 14 specjalny pociąg wiozący pierw- 
szego sekretarz?. Komitetu Centralnego KPZR, prze­

wodniczącego Rady Ministrów ZSRR Nikitę Chruszczowa, 
towarzyszące mu osoby jak również przedstawicieli Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji i rządu CSRS przybył na 
udekorowany odświętnie dworzec w Koszycach.

Ludność miasta przyjęła ra­
dzieckiego premiera bardzo 
serdecznie. Dworzec rozbrzmię 
wał od okrzyków wznoszonych 
na cześć KPZR i jej pierwsze­
go sekretarza.

publiki starają się w ten spo­
sób wykazać, że nie było w ar­
mii „żadnej zdrady”, lecz tyl­
ko „szaleńczy wyskok”, który 
wywołał „pożałowania godny 
incydent”.

A przecież oskarżeni sami stwier 
dzają, że mieli zamiar oprzeć się 
w dalszym biegu wydarzeń na pań 
stwach faszystowskich: Portugalii 
i Hiszpanii, że z ich polecenia u- 
wolniono z więzienia morderców, 
katolickiego postępowego adwoka­
ta Popie'go, że hitlerowiec słu­
żący w Legii Cudzoziemskiej za­
strzelił podoficera francuskiego, 
który strzegł radiostacji w Algie­
rze. itd.

Sąd stara się podkreślić „lojal­
ność” korpusu oficerskiego. A je­
dnak wśród tego korpusu nie zna­
lazł się nikt, kto by się czynnie 
przeciwstawił rebeliantom i zarea­

gował natychmiast odpowiednio na 
ich wezwania do buntu. (PAP)

Z ostatniej chwili

Wyrok
W środę Wysoki Sąd Woj­

skowy skazał organizatorów 
rebelii kwietniowej, byłych 
generałów Challe i Zellera, na 
kary po 15 lat ciężkiego wię­
zienia. Wyrok jest ostateczny 
i nie ulega zaskarżeniu. (PAP)
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Spotkanie z aktywem
31 maja członek Biura Politycz­

nego KC PZPR — Aleksander Za 
wadzki, który jest członkiem or­
ganizacji partyjnej Zakładów Wy 
twórczych Lamp Elektrycznych 
im; Róży Luksemburg spotkał się 
z aktywem partyjno - gospodar­
czym tych zakładów.

Delegacja ZSRR w KRL-D
Przebywająca w KRL-D radziec 

ka delegacja rządowa z wicepre­
mierem Kosyginem na czele od­
wiedziła w środę kombinat tek­
stylny w Phenianie. W fabryce 
tej odbył się następnie wiec, na 
którym przemawiał m. in. Kosy­
gin.

Polska w Barcelonie
Na odbywających się w dniach 

1—20 czerwca dorocznych Tar­
gach w Barcelonie funkcjonować 
będzie stoisko informacyjne Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego.

„Niemieckie NATO“
Kontradmirał zachodnioniemiec 

kl Wagner został mianowany na- 
czelnym dowódcą marynarki wo­
jennej NATO w strefie północnej

Poznań 
czwartek, 1 czerwca 1961

Z zaimprowizowanej trybu­
ny Chruszczów odpowiadał na 
powitania. Członkowie Czecho 
słowackiego Związku Młodzie­
ży. pionierzy i przedstawiciele 
świata pracy ofiarowali pre­
mierowi ZSRR wiązanki kwia­
tów.

Po krótkim postoju w Koszy 
cach pociąg odjechał w dalszą 
drogę do Spiskiej Nowej Wsi.

W późnych godzinach przy­
był do Bratysławy specjalny 
pociąg wiozący I sekretarza 
KC KPZR, przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. S. 
Chruszczowa j towarzyszące 
mu osoby.

Na odświętnie przystrojo­
nym dworcu w Bratysławie 
premiera Chruszczowa powi­
tali: prezydent CSRS, pierw­
szy sekretarz Komitetu Cen­
tralnego KPCz A. Novotny, 
przewodniczący rządu CSRS, 
członek Biura Politycznego 
KC KPCz V. Siroky, członko­
wie Biura Politycznego KC 
KPCz, inni przedstawiciele 
KPCz i rządu CSRS oraz 
mieszkańcy Bratysławy.

W £rodę rano, 10 minut 
przed wyznaczonym terminem 
przybycia, tzn. o godz. 10.20, 
„Boeing 707” wiozący prezy­
denta USA Kennedyego z mał 
żonką wylądował na lotnisku 
Orły pod Paryżem. Samolot 
zatrzymał się przed czerwo­
nym dywanem w chwili, gdy 
na lotnisko zajechał samochód 
prezydenta Francji, generała 
de Gaulle’a.

Rozgoryczenie 
delegacji Francji

W środę 31 maja odbyło się 6 
z kolei posiedzenie francusko- 
algierskiej konferencji w Evian.

W odwiedziny do delegacji al­
gierskiej przyjechał minister 
spraw społecznych i kulturalnych 
Tymczasowego Rządu Republiki 
Algierskiej, Abdelhamid Mehri. 
Cel wizyty nie jest znany. Nie­
którzy obserwatorzy sądzą — pi- 
sze korespondent PAP, red. Jan 
Gerhard — że Mehri, który przy­
jechał z Tunezji, przywiózł nowe, 
ważne instrukcje dla delegacji od 
premiera TRRA, Ferhata Ab- 
basa.

Strona francuska, stwarzająca 
od trzech dni uparcie atmosferę 
pesymizmu wokół rozmów, ko­
mentuje przyjazd ministra Mehr- 
jego jako zapowiedź „usztywnie­
nia” stanowiska algierskiego.

Rozgoryczenie strony francuskiej 
której nie udało się uzyskać w 
Evian błyskotliwego sukcesu 
przed wizytą prezydenta Kenne­
dyego w Paryżu oraz przed roz­
mowami wiedeńskimi Chruszczo­
wa z Kennedym, jest teraz zu­
pełnie wyraźne. (PAP)

Kto właściwie grozi?
Na bankiecie wydanym w 

środę przez generała de Gaul- 
le — prezydent Kennedy o- 
świadczył, że „siły amerykań­
skie pozostaną w Europie tak 
długo, jak to będzie potrzebne, 
gotowe do przeciwstawienia 
się wszelkimi środkami każdej 
groźbie. (PAP)
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Pierwsze spotkanie de Gaulle —- 
Kennedy rozpoczęło się w środę 
w Pałacu Elizejskim o godz. 11 
min. 35 GMT. Prezydentom Fran­
cji i Stanów Zjednoczonych towa­
rzyszyli jedynie tłumacze.

Spotkanie było krótkie i trwało 
zaledwie 35 minut.

Rozmowy obu prezydentów zo­
stały wznowione o godz. 13.45 
GMT. W dalszym ciągu poza sze­
fami państw obecni byli jedynie 
tłumacze. (PAP)

Wiedeńskie spotkania 
na ekranach telewizji

W czasie od 2 do 5 czerwca br. 
Telewizja Polska nada następują­
ce transmisje z pobytu w Wiedniu 
premiera Nikity Chruszczowa i 
prezydenta Johna Kennedy’ego:

2 czerwca godz. 19.45 — przyby­
cie premiera Nikity Chruszczowa 
do Wiednia;

3 VI godz. 11.38 — przybycie pre­
zydenta Johna Kennedy’ego do 
Wiednia;

3 VI godz. 13.15 — przybycie pre 
miera Nikity Chruszczowa do am­
basady amerykańskiej na pierw­
sze spotkanie z prezydentem Joh­
nem Kennedy'm;

W nocy z 3 na 4 VI godz. 8.15— 
1.19 przyjęcie na Zamku Schoen- 
brunn wydane przez prezydenta 
Austrii dr. Scharfa z okazji spot­
kania Chruszczów—Kennedy. W 
programie artystycznym przewi­
dziany jest występ Filharmonii 
Wiedeńskiej i Baletu Opery Pań­
stwowej;

4 VI godz. 18.09 — sprawozdanie 
z odjazdu z Wiednia prezydenta 
Johna Kennedy’ego,

5 VI godz. 19.45 — sprawozdanie 
z odjazdu z Wiednia premiera Ni­
kity Chruszczowa. (PAP)

Pirat w strefie zakazanej
Poważny incydent duńsLo-EryiyjsLi

We wtorek doszło na wodach przybrzeżnych Wysp 
Owczych do poważnego incydentu między okręta­

mi strażniczymi duńskim i brytyjskim w związku z bez­
prawnym naruszeniem przez brytyjski trawler rybacki 
strefy połowów.
Szkocki trawler „Red. Cru- 

sader” z Aberdeen dokonywał 
połowów wewnątrz 6-milowej 
strefy rybołówczej w pobliżu 
Wysp Owczych, przy czym, 
mimo posiadania radaru, po­
zrywał wiele sieci zastawio­
nych przez rybaków z wysp. 
Wezwany duński okręt patro­
lowy „Niels Ebbesen” wysłał 
na pokład brytyjskiego traw­
lera oficera z eskortą w celu 
aresztowania kapitana traw­
lera.

Kapitan odmówił udania się 
na pokład okrętu duńskiego, 
podobnie jak odmówił opusz­
czenia zakazanej strefy poło­
wów. Duński patrolowiec od­
dał w kierunku trawlera dwa 
strzały ostrzegawcze, a gdy to 
nie poskutkowało, trzecim po­
ciskiem przebił burtę „Red. 
Crusader”.

Na pomoc pirackiemu trawlero 
wi przybyła angielska fregata, 
pod której ochroną trawler skie 
rował się ku portowi macierzy­
stemu. Z polecenia rządu duń­
skiego ambasador Danii w Londy 
nie złożył w Foreign Office ostry 
protest. Rząd duński odbył w śro 
dę nadzwyczajne posiedzenie, po 
•■'więcóne incydentowi u brzegów 
Wysp Owczych.

Również w Izbie Gmin obszer­
nie dyskutowano nad zatargiem. 
Ponieważ w okresie „wojny dor­
szowej” między Islandią i w. Bry 
tanią cała opinia duńska stanęła 
po stronie Islandczyków, wtorko­

...a teraz piesku na wyścigi... kio prędzej! Ja na dwóch kółkach, 
czy ty na czterech łapkach...

CAF — fot. Kopeć

Pierwszoczerwcowe 
święto

Obchodzenie imienin jest 
wykładnikiem stosun­

ku do solenizanta. Składa­
my szczere i serdeczne ży­
czenia, ofiarujemy upomin 
ki tym, z kim łączą nas 
jakieś bliższe więzy, jakieś 
dobre uczucia: sympatia, 
szacunek, miłość, przywią­
zanie.

Międzynarodowy Dzień 
Dziecka — to niby zbioro­
we imieniny wszystkich 
dzieci na świecie. Każdy z 
nas ma w najbliższym 
swym kręgu jakieś dzieci 
— mniej czy więcej miłe 
lub nieznośne. I każdy sta­
rać się będzie, aby Dzień 
Dziecka tym swoim bliskim 
dzieciom w jakiś sposób 
umilić.

Troska o dziecko — zro­
zumiała w każdym społe­
czeństwie, które przecież w 
swej młodzieży widzi kon­
tynuację własnych dążeń 
— w naszych warunkach 
ma specjalne uzasadnianie. 
W trosce tej jest — może 
nie zawsze uświadomiony 
— moment rekompensacji, 
potrzeba zadośćuczynienia, 
które trzeba dać dzieciń­
stwu za krzywdy, jakie po­
niosło, za cierpienia, jakie

wy incydent, sprowokowany 
przez trawler brytyjski, niesłycha 
nie wzburzył duńską opinię pu­
bliczną. (PAP)

Quadros dementuje
Jak donosi z Rio de Janeiro 

Agencja Prensa Latina, prezy­
dent Brazylii Janio Quadros o- 
świadczył na konferencji praso­
wej, iż kategorycznie zaprzecza 
informacji, jakoby prezydent Ke­
nnedy konsultował się z nim w 
sprawie planów agresji przeciw­
ko Kubie.

Nieraz — powiedział Quadros — 
wobec władz USA dawałem wy­
raz obawom z powodu napaści na 
Kubę. Miałem na uwadze to, że 
tego rodzaju napaść mogłaby 
stworzyć niebezpieczeństwo dla 
jedności Ameryki.

Na pytania korespondentów 
pism amerykańskich „Time” i 
„Life” w sprawie zwłoki w nawią 
zaniu stosunków dyplomatycz­
nych między Brazylią a Zwią­
zkiem Radzieckim prezydent od­
powiedział: przywrócenie tych
stosunków odpowiada interesom 
naszej ojczyzny, które stawiamy 
wyżej od względów ekonomicz­
nych.

Quadros powtórzył, że do wiel­
kich tradycji Brazylii należy po­
szanowanie suwerenności narodo­
wej i że jego rząd skrupulatnie 
ptzestrzega zasady samookreśle- 
nia narodów. Brazylię oburza 
wszelka interwencja jednego kra­
ju w sprawy drugiego, niezrleż­
nie od wysuwanych pretekstów 
czy to politycznych, gospodar­
czych czy też wojskowych. (FAP) 

przeszło dziecko krzywdzo­
ne w czasie wojny. Natural 
na to kolej rzeczy, że ka­
taklizm wojenny najwięk­
szym ciężarem przytłacza 
najsłabszych. Dzieci, któ­
rym wojna odebrała rodzi­
ców, oderwała od rodzin, 
pozbawiła warunków nor­
malnego życia były w niej 
zawsze kategorią istot naj­
nieszczęśliwszych. Ale to, 
co przyniosła w tej dzie­
dzinie II wojna światowa, 
a szczególnie właśnie u nas 
w Polsce, było zwielokrot­
nioną potwornością.

Paradoks to jakiś w fe­
lietonie z okazji Dnia Dziec 
ka zamiast słonecznych obra 
zów u>ywolywać w pamię­
ci ponure wspomnienia dni 
okupacji. Ale gdy patrzy 
się na szczęśliwe dzisiaj 
dzieciństwo, najżarliwiej 
ciśnie się na usta gorące 
dla niego życzenie: „Obyś- 
cie wy już nigdy nie byli 
zagrożeni makabrą wojen­
nych przeżyć.’ Oby się już 
nigdy nie powtórzyły po­
tworności tamtych dni!” 
Dzieci z Zamojszczyzny, 
dzieci udręczone, głodzone 
i bite w obozach pracy w 
Łodzi, w Potulicach, w 

s Dzierzążni, dzieci żydów- 
j skie w gettach, duszone jak 
) szczury, palone w krema- 
! tortach obozów zniszczenia, 
( dzieci polskie odbierane ro- 
' dzicom i przeznaczane na 
l wynarodowienie... Czy mo- 
) żna dać zadośćuczynienie 
j za te zbrodnie?

Pokolenie, które samo 
| przeżyło, które pamięta o 
! martyrologii, jaką przeszło 

dziecko w czasie wojny, 
chce swoim dzieciom stwo­
rzyć — jako rekompensatę 

! za gehennę tamtych dzieci 
) — jak najlepsze, jak naj- 
> słoneczniejsze dzieciństwo, 
< otoczone serdeczną troską 

i czułością.
i I dziecko w naszym spo- 
i łeczeństwie jest szczególnie 
; uprzywilejowane, poświęca 
I mu się dużo troskliwości, 

stwarza optymalne warun­
ki życia, rozwoju, kształce­
nia. Jakże znamienny jest 
fakt, że za najlepsze, naj- 

I uroczystsze uczczenie Ty­
siąclecia Państwa Polskie­
go uznało społeczeństwo bu 
dowę szkól — pomników i 

Iźe na ten piękny cel szero­
kim strumieniem ruszyła o- 
fiarność wszystkich warstw 
społeczeństwa.

Na Międzynarodowy 
Dzień Dziecka wszystkim 
dzieciom na świecie, wszyst­
kim dzieciom polskim trze­
ba złożyć życzenia, by nie 
straszyły ich już nigdy po­
nure widma przeszłości, by 
rosły szczęśliwe w nieza­
grożonym pokoju, by 
mogły patrzeć w przyszłość, 
którą budują dziś ich ro­
dzice, a w której one same 
kształtować będą mogły 
swoje życie.
TADEl SZ KRASZEWSKI
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Działacze społeczni 
wyprzedzają polityków

W dniach od 22 do 28 maja 
bież, roku w Dolnej Oreandzie 
na Krymie odbyło się spotka­
nie 33 radzieckich i amerykan 
skich działaczy społecznych, 
na którym dokonano nieoficjal 
nej wymiany poglądów na 
pewne najważniejsze proble­
my międzynarodowe.

W środę odbyła się w Mo­
skwie konferencja prasowa, 
podczas której odczytano o- 
świadczenic dla prasy. Oświad 
czenie to głosi, że przedstawi­
ciele społeczeństwa USA i 
Związku Radzieckiego wyra­
zili nadzieję, iż zbliżające się 
spotkanie prezydenta USA — 
Kenncdy’ego z przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR — 
Chruszczowem przyczyni się 
do utrwalenia pokoju między 
narodami i do rozstrzygnięcia 
w sposób pokojowy spornych 
zagadnień między państwami.

PAP

Premier Syjamu 
o „prawdziwej 
neutralności**

Jak donosi z Bangkoku A- 
gencja Reutera, premier Sy­
jamu, Sarit Thanarat zapowie 
dział odwołanie delegacji sy­
jamskiej z konferencji genew­
skiej w sprawie Laosu, jeżeli 
nic wykaże ona żadnego po­
stępu. Thanarat uważa, że do­
tychczas nie nastąpiło prze­
rwanie ognia w Laosie.

Wypowiada się on za wysła­
niem do Laosu wojsk NATO, 
sugerując, że „komuniści nie 
chcą się zgodzić” na „prawdzi­
wą neutralność” tego kraju.

PAP

Wyniki konkursu 
kompozytorskiego

Jury Ogólnopolskiego Konkursu 
Kompozytorskiego na pieśń chó­
ralną a’capella (ogłoszonego w 
grudniu ub. roku przez Wydział 
Kultury Prezydium RN m. Po­
znania i Poznański Chór Chłopię­
cy) pod przewodnictwem prof. 
Tadeusza Szeligowskiego ogłosiło 
Wyniki ocen 85 nadesłanych prac.

I nagrodę (5.000 zł) za kompozy­
cję „Naśladowanie wozu” otrzy­
mał Karol Mrowieć z Krakowa.

Dwie II nagrody (po 3.000 zł) za 
kompozycje „Lokomotywa” i 
„Wespazjana Kochowskiego fra­
szek kilka" przyznano Waleriano­
wi Gniotowi z Poznania i Włodzi­
mierzowi Dębskiemu z Kielc.

Zdobywcami dwu III nagród 
(po 2.000 zł) za kompozycje: „Ne­
nia Niobe” i „Dwa wiatry” są: 
Władysław Lindert z Bielska- 
Białej i Adam Kuryłło z Lubonia 
koło Poznania.

Ponadto przyznano trzy wy­
różnienia (po 1.000 zł) autorom 
kompozycji: „Dyskusja z zega­
rem”, „Jana Kochanowskiego 
tren VIII” oraz „Obłoki”, są nimi: 
Jerzy Garbień z Wałbrzycha, Sta­
nisław Prószyński z Warszawy i 
i Jerzy Młodziejowski z Poznania.

Pozostałe prace należy odebrać 
do dn. 30 września br., po tym 
terminie koperty zostaną otwarte 
a prace odesłane autorom.

Z troską o małych i dużych sprawach
Zakończenie narady gospodarzy województw i powiatów

Ożywiona dyskusja wypełniła cały drugi dzień toczącej 
się w Warszawie narady przedstawicieli prezydiów Woje­
wódzkich i Powiatowych Rad Narodowych. Obradom prze­
wodniczył prezes Rady Ministrów, Józef Cyrankiewicz, a 
uczestniczyli w nich członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR: Władysław Gomułka, Stefan Jędrychowski, Edward 
Ochab, Marian Spychalski, Roman Zambrowski i Aleksan­
der Zawadzki; wicepremierzy Zenon Nowak i Eugeniusz 
Szyr, prezes Najwyższej Izby Kontroli Konstanty Dąbrow­
ski, sekretarz Rady Państwa Julian Horodecki oraz człon­
kowie rządu.

W dyskusji nad wygłoszony­
mi poprzedniego dnia refera­
tami Stefana Jędrychowskie- 
go, Jerzego Albrechta i Mie­
czysława Jagielskiego zabrało 
głos kilkunastu gospodarzy 
województw i powiatów.

W oparciu o dotychczasowe 
doświadczenia i postulaty wy­
borców mówcy zgłaszali liczne 
wnioski i propozycje, zmierza­
jące do usprawnienia działal­
ności rad i przyspieszenia rea­
lizacji zadań gospodarczych w 
terenie.

Jeden z najczęściej porusza­
nych tematów, to budownic­
two mieszkaniowe. Między in-

„Przyzwyczajanie" 
do widoku Bundeswehry

W środę do portu Great- 
Yarmouth wpłynęło 9 jedno­
stek 5 dywizjonu okrętów pa­
trolowych zachodnioniemiec- 
kiej Marynarki Wojennej. O- 
kręty zachód nioniemieckie
przybyły do Anglii z „wizytą 
kurtuazyjną”, która zakończyć 
się ma pod koniec tygodnia. 
W programie wizyty znajdują 
się liczne imprezy sportowe i 
publiczne, w których mają 
wziąć udział marynarze nie­
mieccy i mieszkańcy miasta.

Wizyta ta jest dalszym cią­
giem kampanii rządu brytyjr 
skiego, której celem jest przy­
zwyczajenie Społeczeństwa bry 
tyjskiego do współpracy mię­
dzy siłami zbrojnymi Wielkiej 
Brytanii i NRF.

Spoideł także maczał palce 
w zbrodniach Eichmanna

Dziennik „Neues Deutschland” 
doniósł w środę, że izraelski u- 
rząd dokumentacji tzw. „Jad- 
Waschęm” zamierzał wydawać w 
związku z procesem Eichmanna 
biuletyn oparty na dokumentach 
i fotokopiach pochodz.ących z hit 
lerowskiego ministerstw^ wojny.

W wyniku interwencji rządu 
izraelskiego, nie ukazał się jed­
nał; 27 numer biuletynu. Obecnie 
okazało się, że numer ten zawie­
rał list Eichmanna z 9. 3. 1942 r. 
do hitlerowskiego MSZ w sprawie 
zatwierdzenia deportacji do O- 
święcimia tysiąca Żydów, którzy 
padli ofiarą jednej z łapanek 
przeprowadzonych we Francji.

O przeprowadzonej łapance 
Eichmann został powiadomiony 
przez Speidla. Wynika to ra­
portu z dnia 28. 2. 1942 r. adreso­
wanego do szefa naczelnego do­
wództwa Wehrmachtu Keitla, a 
poopisanego przez oówczesnego 
szefa sztabu Wehrmachtu w Pa­
ryżu Speidla.

W raporcie tym Speidel infor­
muje, iż polecił aresztować 1000 
komunistów i żydów. Mają oni 
zostać deportowani na wschód. 

nymi przewód nicźący MRN w 
Ostrowcu Świętokrzyskim Bo­
lesław Pożoga opowiedział o 
próbach rozwiązania trudno­
ści mieszkaniowych przez wzno 
szenie prostych, skromniej wy 
posażonych szeregowych bu­
dynków. 1 m2 powierzchni u- 
żytkowej w tych domach ko­
sztuje zaledwie 1570 zł, a więc 
o połowę taniej, niż w zwy­
kłym budownictwie.

Ponadto „szeregowce” były 
wznoszone w ciągu paru tylko 
miesięcy i wymagały zużycia 
znacznie mniejszej ilości ma­
teriałów. Obawy, że ludzie bę­
dą niechętnie nastawieni do 
mieszkań w takich domach, o- 
kazały się płonne. Rada otrzy­
mała ^nawet podania o prze­
kwaterowanie od osób, miesz­
kających w budynkach osie­
dlowych.

Mówca stwierdził, że rady 
powinny sugerować budowanie 
takich domów spółdzielczości 
mieszkaniowej. Wielu bowiem 
ludzi nie stać na wpłacenie 
jednorazowo kilkudziesięciu 
tysięcy złotych na normalne 
mieszkanie o wysokim stan­
dardzie wyposażenia, a spół­
dzielczość innych nie buduje.

Niezmiernie ważną sprawą 
w dalszej działalności rad na­
rodowych, jak stwierdził prze­
wodniczący PRN w Nowym 
Sączu — Kazimierz Węglarski, 
jest utrzymanie i umocnienie 
zdobytego w czasie kampanii 
wyborczej zaufania społeczeń­
stwa.

Sprawom rolnictwa poświę­
cili swe wystąpienia również 
przewodniczący PRN: Wacław 
Ożminkowski z Gostynia w 
województwie poznańskim i 
Jerzy Jankowski z Sieradza w 
województwie łódzkim. Pierw­
szy z nich podkreślił, że w Go 
styniu spora liczba rolników 
kształci się na kursach kore­
spondencyjnych, dla wszyst­
kich wsi opracowano mapy mó 
wiące o wartości gleb. Już tyl 
ko nieliczni rolnicy sieją zbo­
że konsumpcyjne, a przytła­
czająca ich większość obsiewa 
swe pola ziarnem kwalifiko­
wanym. Efekty tego postępu 
już po kilku latach okazały się 
wręcz zaskakujące. Obecry0 
plony zbóż sięgają ponad 20 q 
z hektara, a pod koniec 5-latki 
mają one średnio wzrosnąć do 
28 q z hektara.

Dwudniową dyskusję pod­
sumował 1 sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka.

Wnioski i postulaty zgłoszo­
ne w dyskusji oraz złożone na 
piśmie, będą, jak stwierdził na 
zakończenie narady premier

Cyrankiewicz pomocne w dal­
szych pracach nad usprawnie­
niem działalności rad narodo­
wych. Materiały z narady wraz 
z podjętymi przez rząd decy­
zjami zostaną przekazane pre­
zydiom rad narodowych i bę­
dą tematem obrad najbliż­
szych sesji oraz podstawą dzia 
łalności rad w dziedzinie go­
spodarki inwestycyjnej, finan­
sowej i rolnej. (PAP)

Parlamentarzyści 
Brazylii w Warszawie

Bawiąca w Polsce delegacja 
Kongresu Narodowego Stanów 
Zjednoczonych Brazylii w to­
warzystwie posła Brazylii w 
Polsce — Nelsona Tabajarj' o- 
raz posłów na Sejm PRL, 31 
maja w godzinach przedpołu­
dniowych zwiedzała Warsza­
wę.

Przed zwiedzaniem brazylij­
scy goście obejrzeli filmy do­
kumentalne poświęcone stoli­
cy oraz wysłuchali obszernej 
informacji głównego architek­
ta Warszawy, inż. arch. Adol­
fa Ciborowskiego o planach 
rozbudowy Warszawy w naj­
bliższych latach.

Tego samego dnia członko­
wie delegacji wzięli udział w 
posiedzeniu sejmowej komisji 
spraw zagranicznych PRL.

PAP

Eksportowy film Forda 
robi furorę w Paryżu

„Nareszcie film „Krzyżacy” 
w Paryżu”! — taki tytuł daje 
dziennik „Combat” obszernej 
recenzji na temat tego obrazu, 
wyświetlanego w największej 
sali kinowej w Europie zacho­
dniej — paryskim „Gaumont- 
Palace”, Recenzja jest pełna 
uznania dla reżysera i akto­
rów.

„Liberation” podkreśla, że 
„Krzyżacy” to pierwszy film 
z Europy wschodniej, wyświe­
tlany w takim ekskluzywnym 
kinie, jak „Gaumont-Palace”. 
Dziennik określa „Krzyżaków” 
jako „wspaniały batalistyczny 
film o niezwykle pracowitej 
realizacji”. Również w super­
latywach wyraża się o polskim 
filmie recenzent „Humanite”. 
Jak donosi paryski korespon­
dent PAP, na wszystkich sean­
sach „Krzyżaków” sala jest 
wypełniona po brzegi. Przed 
kasami „Gaumont-Palace” two 
rzą się kolejki — widok bar­
dzo rzadki w Paryżu. (PAP)
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Reprezentanci 12 państw 
na szybowcowych 

mistrzostwach Polski
W nadchodzącą niedzielę na lotnisku Centrum Szybowcowego w 

Lesznie rozpoczną się VII kolejne, szybowcowe mistrzostwa Polski, 
które potrwają i tygodnie.

W tegorocznych mistrzostwach 
startować będzie nie notowana do­
tychczas ilość — 55 zawodników’, 
w tym 12 z kadry narodowej, 28 
pilotów, posiadających Złotą Od­
znakę Szybowcową, którzy w o- 
statecznej klasyfikacji zawodów 
szybowcowych o memoriał Ryszar 
da Bittnera; uplasowali się na 
czołowych miejscach, oraz 15 za­
wodników z 12 państw. Po dwóch 
zawodników wystawią: ZSRR, 
NRD i CSRS, natomiast: Bułgaria, 
Węgry, Jugosławia. Austria, Szwaj 
caria, Włochy, Francja, Anglia i 
Rumunia przysyłają na mistrzo­
stwa po 1 reprezentancie.

W programie tegorocznych mi-

W przyszłym roku 
już w marcu

W redakcji „Głosu” odbyła się 
przy „małej czarnej” skromna 
uroczystość rozdania nagród 
zwycięzcom turnieju brydżowego. 
Pierwsze miejsce i puchary prze­
chodnie „Głosu” zdobyła para 
A. Łabędzki (po raz drugi) i A. 
Pilarski. Wręczenia nagród zwy­
cięskim parom w imieniu orga­
nizatorów dokonali M. Turzański 
(Polski Związek Brydża Sporto­
wego) i zastępca redaktora na­
czelnego „Głosu” — Z. Szumow­
ski. Podczas miłego spotkania z 
czołowymi brydż.ystami Wielko­
polski, omówiono wszystkie spra­
wy związane z przyszłorocznym, 
piątym z kolei turniejem. Prze­
widuje się m. in„ że turniej roze­
grany zostanie już w marcu, (k)

Olimpia i Calisia 
dziś na własnych boiskach

Obaj reprezentanci Wielkopolski 
w' 11 lidze piłki nożnej zmierzą się 
dziś w pojedynkach o mistrzo­
wskie punkty na własnych bois­
kach.

Olimpia gościć będzie równorzę­
dny zespół gliwickiego Piasta. 
Czy chłopcy z Golęcina zrehabili­
tują się w oczach swych kibiców 
za ostatnio poniesioną porażkę w 
Szczecinie? Początek zawodów o 
godz. 18.

Calisia będzie miała za przeciw­
nika krakowską Garbarnię, ucho­
dzącą za jedną z silniejszych dru­
żyn wśród drugoligowców. (p)

Start do 4-etapowego 
rajdu PTTK

Dziś o godz. 10.30 z pl. Wielkopol 
skiego nastąpi start motorowców 
do V rajdu organizowanego przez. 
Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze — Oddział w Po­
znaniu.

Do udziału w rajdzie od 1—4, — 
trasa którego prowadzi z Poznania 
przez Leszno, Rawicz, Trzebnicę, 
Wrocław' do Prudnika, gdzie na­
stąpi rozdanie nagród — zgłosiło 
się około 200 osób na 118 pojaz­
dach. Czteroetapowa trasa wynosi 
okoła 430 km. (p) 

strzostw przewiduje się 3 obowiąz 
kowe konkurencje, przelot pręd- 
kościowy, docelowy lub docelowo 
powrotny, przelot prędkościowy 
po obwodzie trójkąta — 100, 200, 
300, 400 lub 50 km (w zależności 
od warunków atmosferycznych). 
W nadobowiązkowych konkuren­
cjach przewiduje się: przelot o- 
twarty, przelot odległościowy po 
trasie, wyznaczonej przez, kierow­
nictwo mistrzostw, oraz dwukrot­
ny przelot po trasie trójkąta 100 
km w jednym locie.

Tegoroczne mistrzostwa nie 
przewidują żadnych rozgraniczeń 
na klasy. Wszyscy bez wyjątku 
zawodnicy startować będą na jed 
nym typie szybowca — „Mucha- 
Standard”. Wiadomość ta wywoła­
ła za granicą ogromne zaintereso­
wanie mistrzostwami, które uwa­
żać należy, jako największą tego 
rodzaju imprezę na świecie. Przy 
jednym typie szybowca nie będzie 
decydowała jakość maszyny, lecz 
przede wszystkim wysokie umie­
jętności pilotów, no i... szczęście.

Dziś spodziewany jest przyjazd 
pierwszych uczestników mi­
strzostw, którzy do soboty będą 
mogli przeprowadzać loty trenin­
gowe. (R)

W niedzielę 
zawarczą motory

Już za trzy dni zobaczymy na 
ulicach Poznania całą krajową 

■ czołówkę motocyklową w kolej­
nej eliminacji do mistrzostw Pol­
ski. Będziemy również świadka­
mi bardzo rzadko organizowanych 
w naszym mieście ogólnopolskich 
wyścigów samochodowych.

Eliminacja odbędzie się na tra­
sie biegnącej ulicami: Libelta, 
Inżynierską, Nowowiejskiego, Nos 
kowskiego i Chopina. Start i me­
ta przewidziane są na ul. Libelta 
na wysokości ul. Kościuszki. Dłu­
gość jednego okrążenia wynosi 
około 1.300 m. Samochody prze- 
jadą dwukrotnie po 15, <ękgążeh, 
a każda z klas motocykli roze­
gra wyścig na 20 okrążeniach.

Organizatorzy przewidują start 
około 10 samochodów i trzy razy 
tyle motocykli. Zanosi się więc 
na jedną z ciekawszych i na do­
brym poziomie stojących imprez 
motorowych. Zresztą potwierdza­
ją to również nazwiska. Wśród 
zgłoszonych są już Kanas, Para­
dowski, Kucharski, Szmańda —• 
nazwiska dobrze znane poznań­
skim miłośnikom sportu motoro­
wego. Szczególnie atrakcyjny jest 
start opolanina Kanasa, który re­
prezentuje w tej chwili bardzo 
wysoki poziom a jego Norton — 
350 jest w tym sezonie bezkonku­
rencyjny. Do tego towarzystwa 
dochodzi oczywiście nasz. Man- 
kiewicz z MZ — 125, najszybszą 
setką w Polsce. Zobaczymy ją 
jednak w kategorii 250 ccm gdyż 
Główna Komisja Sportowa za­
broniła Mankiewiczowi startów na 
MZ w klasie 125 ccm.

Wyścigi rozpoczynają się w nie­
dzielę o godz. 14.30. Trening od­
będzie się na tej samej trasie w 
niedzielę od godz. 7 — 9. Ulice 
przez które przebiega wyścig zo­
staną zamknięte dla ruchu koło­
wego już w sobotę późnym wie­
czorem. (d)

■Szkoła prawidłowego inwestowania
Wywiad S. JędrycliowsLiego na iemai rewizji inwestycji

Po zakończeniu I etapu rewizji 
inwestycji, przystąpiono do 

etapu następnego, obejmującego 
założenia i dokumentacje projek- 
towo-kosztorysowe obiektów, któ­
re powstać mają w latach 1962— 
1965. Przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski udzielił 
przedstawicielowi. PAP, red. Ta­
deuszowi Sapocińskiemu, wy­
wiadu na ten temat.

Trwający obecnie II etap rewi­
zji założeń i dokumentacji 

projektowo-kosztorysowej inwesty 
Cji planu 5-letniego — powiedział S. 
S. Jędrychowski — jest kontynua­
cją procesu rozpoczętego w ubie­
głym roku.

Zadania obecnego etapu są jesz­
cze trudniejsze i bardziej złożone, 
ponieważ rewizja dotyczy przedsię 
Wzięć inwestycyjnych przewidzia­
nych do realizacji w ciągu 4 lat: 
1962—1965. Koncentracja wysiłków 
dla uzyskania najbardziej efekty w 
nych rezultatów oszczędnościo­
wych jest więc konieczna.

— Czym różnić się będą obecne 
prace od przeprowadzonych w ze­
szłym roku?

W porównaniu z I etapem zna­
cznie zwiększy się zakres re­

wizji. Poza analizą wszystkich in­
westycji, które zamierzamy roz­

począć w latach 1962—1965, objęte 
nią będą również obiekty już rea­
lizowane, dla których w I etapie 
zrewidowano tylko fragmenty do­
kumentacji, dotyczące robót wy­
konywanych w roku bieżącym.

Zajmieńiy się również szczegóło­
wiej inwestycjami nieprzemysło­
wymi — chodzi tutaj także o bar­
dziej wnikliwe i efektywne poszu 
kiwanie rezerw.

— Jakie sprawy organizacyjne 
stają na czołowym miejscu?

W tej dziedzinie wysuwają się 
na główny plan następujące 

zagadnienia:
Po pierwsze — zapewnienie wła­

ściwego składu zespołów specjali­
stów przeprowadzających rewizje. 
Skład taki powinien zapewniać 
maksymalnie obiektywną i kry­
tyczną analizę rozpatrywanego pro 
jektu, ujawniającą wszystkie prze 
rosty i rezerwy oraz wszystkie 
możliwości uzyskania oszczędności. 
W skład zespołów muszą więc 
wchodzić specjaliści spoza kręgu 
tych osób, które opracowywały 
i zatwierdzały daną dokumentację.

Po drugie — zapewnienie właści­
wej koordynacji branżowej przed­
sięwzięć inwestycyjnych. Wobec 
konieczności zwrócenia większej 
niż dotychczas uwagi na rewizję 
programów inwestowania, ujaw­

niania rezerw produkcyjnych itp. 
— należy wydatnie zaktywizować 
prace oraz wzmocnić znaczenie 
zjednoczeń wiodących, które nie 
odegrały dotychczas w akcji re­
wizji należytej roli.

Po trzecie — zapewnienie właś­
ciwej koordynacji programów in­
westycyjnych w terenie. W tym 
celu zostały powołane i rozpoczę­
ły prace specjalne zespoły woje­
wódzkie. Mają one za zadanie m. 
in. kompleksowe koordynowanie 
zagadnień będących przedmiotem 
prac poszczególnych zespołów re­
widujących (bez względu na ich 
przynależność organizacyjną) oraz 
niedopuszczanie do dublowania 
zamierzeń przez różne resorty i 
działy gospodarcze.

— Czy poza tym będą jakieś no­
we elementy w akcji rewizji?

Dotychczas przywiązywano wa­
gę przede wszystkim do uzy­

skania oszczędności zwłaszcza po­
przez zmniejszenie zakresu rzeczo­
wego robót oraz przedsięwzięcia 
techniczne, zwracając stosunkowo 
mało uwagi na inne możliwości 
uzyskania oszczędności oraz na po­
prawę procesu inwestowania.

Akcja rewizji powinna stać się 
więc dobrą szkołą oszczędnego i 
prawidłowego inwestowania. PAP 

U zbiegu ulic Grunwaldzkiej i 
Marszałkowskiej nastąpiło zderze­
nie samochodu ciężarowego z tram 
wajem linii nr 13. Kierowca doznał 
wstrząsu mózgu oraz rany cięte 
głowy, pojazd zx>stał uszkodzony.

POTRACONY przez SAMOCHÓD

Złamaniu podstawy czaszki oraz 
ogólnym poważnym obrażeniom 
uległ Władysław Małecki, którego 
potrącił samochód osobowy w 
chwili, kiedy przechodził jezdnię 
ul. Palacza.

PIJAK ZA KIEROWNICĄ

Przydrożne drzewa oraz domy 
stoją zawsze na przeszkodzie ile­
kroć pijak siądzie za kierownicą. 
Tak też było wczoraj przy ul. Dą­
browskiego. Lech Pacholczak pro­
wadząc motocykl w stanie nie­
trzeźwym wpadł na drzewo po­
wodując okaleczenia pasażera 
Wład. Szybuły. Kierowcę zatrzy­
mano do dyspozycji prokuratora.

(za)
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Nie trać szansy! Oddaj 
zaraz kupony

„K O Z I O Ł K O W”

60 NAGRÓD
na miesiąc czerwiec — 
w tym, jako główna 
wygrana: „SYRENA” 

czeka na Ciebie!...

Z boisk III ligi
Wczoraj w Poznaniu odbyły się dwa spotkania z cyklu 

rozgrywek o mistrzostwo III ligi. O ligowe punkty walczyły 
Polonia Poznań z Górnikiem Konin oraz Grunwald Poznań 
z Obrą Kościan. Poniżej podajemy krótkie relacje z wczoraj­
szych spotkań:

Polonia Poznań — Górnik Konin 1:0 (0 0)
Spotkanie stało na średnim poziomie. Przewaga gospoda* 

rzy, zwłaszcza w drugiej połowie, była bardzo wyraźna. Jed­
nak napastnicy Polonii zaprzepaścili wiele sytuacji pod­
bramkowych, niepotrzebnie forsując grę środkiem a zapo­
minając o skrzydłowych. Jedyna bramka dnia padła w 
67 minucie z zamieszahia podbramkowego, a autorem jej 
był Nogaj, należący zresztą do najlepszych i najbardziej 
pracowitych zawodnikóyj na boisku. W przeciwieństwie do 
niektórych swych kolegów z napadu, bardzo mądrze roz­
grywał on piłki, celnie przy tym centrując na środek.

Grunwald Poznań — Obra Kościan 1:0 (1:0)
Piłkarze WKS Grunwald cieszą się w swej siedzibie, w 

dzielnicy Grunwald, dużą popularnością. Najlepszym tego 
dowodem był wczorajszy pojedynek o mistrzostwo ligi wo­
jewódzkiej rozegrany pomiędzy wyżej wspomnianymi ze­
społami na stadionie „Energetyka”, który obserwowało kil* 
ka tysięcy widzów.

Spotkanie dla obu stron było ciężkie. Walka chwilami zbyt 
ostra. Szczęście dopisało wojskowym, którzy w 13 minucie 
gry zdobyli „złotą” bramkę przez Juśkowiaka, przy dużej 
pomocy defensorów gości. Po zmianie stron wojskowi przez 
kilkanaście minut przeżywali dramatyczne chwile, gdy mu- 
sieli się twardo bronić, zepchnięci pod własną bramkę przez 
kościańskich piłkarzy. Tylko indolencji strzałowej napast­
ników Obry, należy przypisać fakt, że wynik nie uległ 
zmianie, (p)
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IHsłoiMfl nabrała rumieńców

Co z tym boksem?
Gdy w ze 

szłym roku 
w czasie dy 
skusji tele­
wizyjnej pa 
dły pierw­
sze głosy o 
szkodliwo­
ści boksu, 
sprawa ta 
wywołała na 
ogół dość o- 
graniczone 
zaintereso­

wanie. A by
ły uwagi te — m. in. i moje 
— jedynie dziennikarskim 
skrótem czy powtórzeniem 
opinii wielokrotnie głoszonej 
przez lekarzy — lekarzy neu­
rologów czy psychiatrów’.

Sytuacja zmieniła się, gdy 
kilka miesięcy temu podałem 
na łamach „Życia Warszawy” 
pewne dane o przeprowadzo­
nych przez specjalistów Kli­
niki Neurologicznej A. M. w 
Warszawie, badaniach elektro 
ancefalograficznych (EEG) 
bokserów i gdy pozwoliłem so 
bie przypomnieć pewne znane 
od dawna w świecie lekar­
skim prawdy o boksie. Redak 
cja ,,Życia” zwróciła się z 
tą sprawą do specjalistów i 
dyskusja nabrała rumieńców 
życia.

Iedna sprawa nie wzbu­
dza żadnej wątpliwości. 

Opinia wszystkich neurologów 
i psychiatrów jest jednolita. 
Od trzydziestu przeszło lat zna 
ny jest dobrze specjalistom ze 
spół chorobowy noszący nazwę 
„punch drunk” albo „demen- 
tia pugilistica” albo po pro­
stu „chorohy bokserskiej”. W 
swoich najbardziej rozwinię 
tych formach doprowadza ta 
choroba do całkowitego in­
walidztwa psychicznego i fi­
zycznego. Wypadki jej są w 
medycznej literaturze świato­
wej (jak i w polskiej) dokła­
dnie opisane. Zresztą jest ich 
niemało i u nas, chociaż tru­
dno przeprowadzić w Polsce 
szczegółowe badania. Rozwija 
się omJ^bowiem w 15—20 lat 
po rozpoczęciu kariery bokser 
skiej, a więc pełny jej obraz 
obserwuje się u byłych bokse 
rów, którzy nie są, jak wia­
domo, objęci żadnymi syste­
matycznymi badaniami lekar­
skimi.

Niezależnie zaś od samej cho 
roby, notuje się w sporcie 
bokserskim wiele wypadków 
tragicznej śmierci na ringu.

Trudno zresztą dziwić się 
wszystkim tym patologicznym 
zjawiskom. Boks polega prze 
cięż głównie na regularnym 
uderzaniu w głowę przeciwni 
ka, a więc część ciała, w któ­
rej znajduje się najdelikat­
niejszy i najcenniejszy z ludz­
kich organów — mózg. Każdy 
KO podbródkowy jest właści­
wie wstrząsem mózgu. Tru­
dno więc uznać, aby z punktu 
widzenia zdrowia młodego pa 
kolenia, wartościowym był 
sport, którego celem jest m. 
in. wywołanie wstrząsu mó­
zgu, względnie, w najlepszym 
wypadku, osłabienie♦ przeciw­
nika przez zadawanie mu cio­
sów w głowę, a więc pośre­
dnio w centralny system ner­
wowy.

Podkreślam to z całym na­
ciskiem: nie ma w tej chwili 
na świecie neurologa czy psy 
chiatry, który by w sprawie 
tej miał inne zdanie. Co wię­
cej! Podobnego zdania jest 
również większość lekarzy 
sportowych! Tak wybitny spa 
cjalista jak dr Sidorowicz, 
kierownik Sportowego Ośrod­
ka Zdrowia w Warszawie, za­
mieścił na ten temat w’ ,.Pro­
blemach ” artykuł obficie udo­
kumentowany, zajmując sta­
nowisko jak najbardziej — 
jeśli się tak można wyrazić 
— antybokserskie.
TV iektórzy obrońcy boksu 
11 protestują przeciwko te­
mu. aby w sprawie tej za­
bierali glos wyłącznie neurolo­
dzy czy psychiatrzy, ustosun­
kowani do boksu negatywnie. 
Jest to pogląd co najmniej 
dziwny. A któż ma zabierać 
Rłos w dyskusji na temat 
szkodliwości boksu dla zdro­
wia ludzkiego? Stolarze? Inży 
nierowie? Kosmetyczki? Naj 
wybitniejsze nasze sławy w 
dziedzinie neurologii i psy­
chiatrii wypowiadały się na 
łamach „Życia Warszawy" 
przeciwko boksowi, a przecież 
oni o sprawie tej wiedzą naj 
więcej i najlepiej.

Jakie stąd wnioski? Czy na- 
leży więc wprowadzić w Pol­
sce zakaz uprawiania boksu?

.Nie' Nie dlatego, je jest +o 
niepotrzebne, ale dlatego, że 
jest to dzisiaj niemożliwe. Tak

samo niemożliwe, jak wprowa 
ozenie zakazu picia wysoko­
procentowego alkoholu.

A więc co należy robić?
Oto moja propozycja:
PO PIERWSZE: należy do­

prowadzić do tego, aby nad 
bokserami sprawowana była 
najbardziej systematyczna 
opieka lekarska. Obecnie spra 
wa ta wygląda — podkreślam 
to z całą odpowiedzialnością 
za te słowa — niedobrze. Cho­
dzi o regularne badania. Cho­
dzi o badania szczegółowe i 
specjalistyczne. Chodzi o prze­
strzeganie zakazu startu po 
nokaucie. Około 10 procent ba 
danych w Warszawie bokse­
rów wykazało zmiany EEG we 
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, pochodzenia poura­
zowego, czy też jako rezultat 
stałego uprawiania boksu.

System opiek; lekarskiej nad 
bokserami musi być doprowa­
dzony do pedantycznej perfek 
cji.

PO DRUGIE: należy — mo­
im zdaniem — podnieść cen­
zus wieku zezwalającego na 
uprawianie boksu, z 16 na 17 
lat. Wiadomo bowiem dosko­
nale, że największe spustosze­
nie wywołuje boks w organi­
zmie młodzieńczym.

PO TRZECIE: należy każde 
go zawodnika oraz jego rodzi­
nę uprzedzić o ryzyku z jakim 
uprawianie boksu jest zwią­
zane.

PO CZWARTE: należałoby 
zmniejszyć poważnie natęże­
nie popularyzacji sportu bok­
serskiego; należałoby zmniej­
szyć propagandę wokół tej 
dziedziny sportu na korzyść 
innych dyscyplin, nie naraża­
jących zawodnika na takie ry­
zyko, na jakie naraża go uprą 
wianie boksu.

★
ZA to propozycje. Nie wy- 

daje mi się natomiast w 
ogóle rzeczą słuszną prowadzę 
nie dyskusji na temat wycho­
wawczych ponoć walorów bo­
ksu. Poza pojedynczymi działa 
czarni czy dziennikarzami spor 
towymi — nikt z pedagogów 
(z prawdziwego zdarzenia) w 
sprawne tej się nie wypowie­
dział. W tym reklamowaniu 
wychowawczych zalet boksu 
jest zdaniem moim co naj­
mniej duża przesada, jeśli nic 
zgoła fantazja. Wszyscy zna jo 
mi pedagodzy, wychowawcy, 
czy też ludzie opiekujący się 
młodzieżą wyśmiali po prostu 
tę pozytywną cenzurkę jaxą 
sportowi bokserskiemu kto­
kolwiek zamierza wystawić.

Ale gdyby nawet; gdyby na 
wet jakieś jądro prawdy w 
owym wychwalaniu zalet peda 
gogicznych boksu można było 
znaleźć, to przecież w naj­
mniejszej mierze nie może ono 
wyrównać szkód, jakie zdro­
wiu każdego zawodnika bo­
kserskiego muszą wyrządzić 
stałe i systematyczne, w’ ciągu 
wielu lat' doznawane urazy 
główmy i mózgu.

Jeśli zaś ktokolwiek z czytel 
ników ma w tej sprawie ja­
kieś wątpliwości — niech za­
pyta proszę o zdanie pierwsze 
go z brzegu lekarza, a potem 
niech się wypowie w dyskusji 
na temat boksu.

ARNOLD MOSTOWICZ

URYJTYUN
JESZCZE JEDEN

GKKFiT postanowił wy­
budować nowy dom tury­
styczny we Wrocławiu nad 
fosą miejską przy ul. Pod­
wale. Przewiduje się, że 
budynek będzie zawierał 
400 miejsc noclegowych. 
Czynna będzie także re­
stauracja na 150 miejsc o- 
raz pomieszczenia klubowe.

WCZASY 
DLA MŁODZIEŻY

Akcja wczasów organizo­
wana przez ZMS obejmie 
35 tysięcy osób. Zostaną zor 
ganizowane 14-dniowe tur­
nusy dla młodzieży pracu­
jącej oraz obozy szkolenio­
wo-wypoczynkowe dla stu­
dentów i młodzieży szkol­
nej. Wiele imprez przygo­
towują organizacje woje­
wódzkie ZMS. (TAP)

Aktualność leninowskich zasa
Bitwy © bawełnę — ciąg dalsiy

Problem rozwoju uprawy bawełny w środko- 
woazjatyckich republikach radzieckich — od lat 
wysuwany był przez przywódców ZSRR na czoło 
„spraw do załatwienia”. Niedawno temu przypo­
mnieliśmy naszym czytelnikom dzieje pierwszej 
„bitwy o radziecką bawełnę”, zakończonej stwo­
rzeniem nowego działu radzieckiej produkcji rol­
nej: bawełnictwa oraz związanego z nim przemy­
słu. Informowaliśmy także o nowym etapie walki 
o dalszy rozwój uprawy tej pożytecznej rośliny 
i dokonanymi w’ związku z tym zmianami kadro­
wymi w Uzbeckiej SRR. Obecnie chcemy Was za­
poznać z posunięciami, jakich dokonano w Repu­
blice Azerbejdżańskiej. O sprawach tych pisał na 
łamach „Izwiestii” (nr z 10 maja br.), I sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Azerbejdżanu — W. 
ACHUNDOW:

Najmłodsi gospodarze
Od pewnego czasu na murach katowickich domów dal 

się zauważyć podejrzany zanik napisów w rodzaju „Jó- 
rek koha Chankę"... Ubyło też połamanych gałęzi w par­
kach i stłuczonych lamp, zaś niedawno doszło nawet do 
tego, że najmłodsi obywatele odbywają inspekcje po po­
dwórkach. udzielając reprymend dozorcom. Jaka jest 
przyczyna takiej zmiany w nastawieniu młodzieży? M ta- 
jemniczeni odpowiadają krótko: „To zasługa SKPM“.

Skrót SKPM oznacza Szkol­
ne Koła Przyjaciół Miasta, 
które zrodziły się wczesną 
wiosną ub. roku w Katowicach 
i rozpleniły się aż miło... O- 
becnie koła takie działają z gó­
rą w pięćdziesięciu szkołach 
podstawowych, kilkunastu śred 
nich i kilku szkołach zawodo­
wych. a nawet w... przedszko­
lach. Do zadań SKPM (skupia­
jących ok. 30 tys. katowickich 
dziewcząt i chłopców) należy 
zapoznanie młodzieży ze spra­
wami rodzinnego miasta' ucze­
nie gospodarności i zamiłowa­
nia do porządku, troska o pięk 
no i czystość stolicy Górnego 
Śląska.

Szczególnie cenne jest oso­
biste zaangażowanie katowic­
kich uczniów w dzieło upięk­
szania Katowic. Każde Koło 
otrzymało pod stałą opiekę 
cząstkę miasta — jakiś parK- 
zieleniec, ulicę, skwer. Nie 
kończy się jednak na trosce o 
,swój“ odcinek. Najmłodsza 
generacja Katowic bierze ma­
sowo udział w zazielenianiu, 
ukwiecaniu, oczyszczaniu, za­
drzewianiu. słowem we wszy­
stkich akcjach inicjowanych 
przez rzutkich ojców miasta.

I tak np. w ciągu ub. roku 
katowiccy uczniowie posadzi­
li ok. 15 tys. drzew i krzewów, 
założyli z górą trzysta skrzy­
nek na kwiaty i 25 kwietni­
ków. Przy upiększaniu Kato­
wic młodzież szkolna przepra­
cowała w 1960 r. 115 tys. ro- 
boczogodzin, zaś wartość tej 
pracy ocenia się na blisko 150 
tys. zł! Tegoroczna wiosna by­
ła jeszcze bardziej udana — 
do roboty stanęło z górą 13 
tys. najmłodszych obywateli, 
którzy wraz z rodzicami i nau­
czycielami przepracowali dla 
dobra swego miasta aż 46 tys. 
roboczogodzin.

Działalność SKPM nie o- 
granicza się rzecz jasna, do 
tego typu prac. Jednym z za­
dań Kół jest zapoznanie mło­
dzieży z wiedzą o rodzinnym 
mieście. Temu celowi służył 
m. in. konkurs na pracę pt. 
, Historia mojej szkoły", na 
który napłynęło aż 276 cieka- 
w’.vch prac. W bież roku mło­
dzież wszystkich szkół śred­
nich opracowuje podobne re­
feraty poświęcone historii za­
kładów pracy patronujących 
danej szkole. (ZAP)

•Tle fcioTe*

Obszarnik

W Achundow artykuł swój 
•’ • rozpoczął od stwierdze­

nia, iż organizacja partyjna 
Azerbejdżanu wychowała wie­
lu doświadczonych i zaharto­
wanych w walkach przywód­
ców, ofiarnie służących na­
rodowi. O ich umiejętności 
przewodzenia masom pracują­
cym republiki świadczą wy­
mownie sukcesy w rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodar­
ki i kultury Azerbejdżanu.

Jednakże, niestety, spotkać 
można również inne zajwiska. 
Achundow pisze:

„W ostatnich czasach 
wyszły na jaw fakty, świad­
czące, że poszczególni czoło­
wi działacze, postępujący w 
sposób daleki od pryncypial- 
ności, stoczyli się na pozycje 
oszukiwania partii (...). Lu­
dzie ci szli na pasku tych, któ 
rzy szukając łatwego życia, 
przedstawiali fałszywe dare o 
kołchozowych dostawach ba­
wełny dla państwa. Cóż to za 
komuniści, cóż to za przywód­
cy, dla których osobisty spo­
kój i dobrobyt droższy jest od 
interesów państwa! Zycie bez­
litośnie zmiata takich ludzi ze 
swej drogi".

W dalszym ciągu swego ar­
tykułu I sekretarz KC KP 
Azerbejdżanu podkreśla, że 
machinację kierowników jed­
nego z obwodów republiki — 
były znane zarządowi prze­
mysłu przetwórstwa baweł­
nianego przy azerbejdżańskim 
sownarchozic. Jednakże mimo 
to nie zdemaskowano win­
nych. Tego rodzaju pojednaw 
czość jest obca ideom partii.

Achundow przypomina na­
stępnie, jak to były I sekre­
tarz żdanowskiego rejonowe­
go komitetu partii — Ma- 
medow, wszelkimi sposobami 
starał się wykazać, że jego re­
jon odnosi sukcesy na polu 
gospodarczym i kulturalnym. 
Przewodniczący rejonowego 
komitetu wykonawczego —• 
Kerimow, nie zdobywszy się 
na krytykę postępowania 
Mamedowa, podpisał niepraw­
dziwy meldunek o przedter­
minowym wykonaniu planu 
zbiorów bawełny.

W rezultacie Biuro KC 
KPA usunęło Mamedowa z 
partii zaś Kerimowa usunęło

ze stanowiska 1 wymierzono 
mu surową karę partyjną.

„Człowiek, który obojętni* 
patrzy na wypadki narusza­
nia dyscypliny państwowej, 
zajmując wobec nich po­
jednawczą postawę, sam staje 
się wspólnikiem przestępstwa 
— kontynuuje Achundow. — 
I na odwrót: pryncypialna, rze 
czowa krytyka, nie licząca się 
ze stanowiskami — umacnia 
dyscyplinę partyjną i pań­
stwową”.

Prawdziwego komunistę —• 
podkreśla autor artykułu — 
cechuje skromność, nietole­
rancja wobec zbytku. Toteż 
jeśli kierownik nie myśli o 
niczym innym, jak o własnych 
korzyściach, nieuchronnie sta­
je się dorobkiewiczem, moral­
nie stawna siebie poza nawia­
sem partii, traci zaufanie mas. 
Formułując powyższe stwier­
dzenia.

I sekretarz KC KPA przy­
pomina fakty, ujawnione w 
Fabryce im. por. Schmidta, 
gdzie kierownicy organizacji 
partyjnej i związkowej dopu­
ścili do przebudowywania pry 
wratnego mieszkania a także 
napraw prywatnego samocho­
du — na koszt państwa. W re­
jonie agdamskim dwaj odpo­
wiedzialni towarzysze wybu­
dowali sobie wille, wykorzy­
stując stanowisko służbowe 
dla zdobycia materiałów bu­
dowlanych. Co gorsza, po­
dobne fakty były tolerowane. 
Byłemu ministrowi rolnictwa 
Azerbejdżanu — Poładowowi, 
wymierzono surową karę par­
tyjną, „za swoje” otrzymali 
także amatorzy łatwego bu­
downictwa.

„Organizacja partyjna 
kończy swój artykuł Achun- 
dow — nie może się odnosić 
pobłażliwie do komunistów, 
którzy się zdegenerowali, 
ugrzęźli w bagnie egoistycz­
nych interesów. Ostatnio Ko­
mitet Centralny KP Azerbej­
dżanu surowo ukarał wielu 
działaczy za brak pryncypial- 
no.ści. Nadal strzec będziemy 
czystości swych szeregów, sto­
sując surowe sankcje wobeo 
tych, którzy zapominają o naj­
ważniejszej zasadzie partyj­
nej: czynić wszystko tylko w 
imię dobra narodu”.

Komunistyczna pryncypial- 
ność — mawiał Lenin — to 
przede wszystkim szczerość i 
uczciwość wobec partii i na­
rodu. Wódz Rewolucji^ zajmo­
wał zawsze nieprzejednaną 
postawę wobec braku zasad 
i fałszu. „Gdy słowa mijają 
się z czynami — mawiał — to 
już jest całkiem źle. Prowadzi 
to do obłudy”.

Siła ' radzieckich komuni­
stów wywodzi się właśnie z 
wiecznej aktualności mądrych 
leninowskich zasad. Kierowa 
nie się nimi — pomaga znaj­
dować właściwą drogę poprzez 
gąszcz codziennych spraw.

Uzmysłowienie sobie tych 
prawd przez niektórych na­
szych działaczy byłoby także 
bardzo pożyteczne.

Opr.: P. 2.

Z inicjatywy ZMS

NOWY POEMAT PEDAGOGICZNY *
W szkole podstawowej Bronek 
’ ’ nie odróżniał się od reszty ko­

legów. Był w miarę grzeczny, nie 
zbierał stopni niedostatecznych. 
Pierwszy rok nauki zawodu wy­
pad! pomyślnie, ale już w następ­
nym zaczęły się kłopoty. Zapraco­
wana matka nie mogła synowi po­
święcać wiele czasu. Poznał „ko­
leżków”, którzy chętniej przebywali 
nad Wartą niż w zakładzie pracy. 
Do ich fasonu należało zaczepianie 
ludzi, wybijanie szyb, czasami 
„ściągnięcie” czegoś ze straganu. 
Początkowo Bronek czuł wyrzuty 
sumienia. Później przywykł do ta­
kiego życia. Wydawało mu się ono 
nawet pociągające i ciekawe.

Ale gdy „koleżkami” zaopieko­
wał się Sąd, Bronek pozostał sam. 
Zaczął szukać towarzystwa. Po­
rządni koledzy z pracy odsuwali się 
jednak od niego. Zainteresowanie 
milicji jego osobą zrobiło swoje.

Czy znowu znajdzie inną „pacz­
kę”? Czy wróci do normalnego ży­
cia? Kto mu w tym pomoże?

\’a takie pytania starano się od- 
x 5 powiadać w czasie wielu dys­

kusji: wśród pedagogów, w orga­
nizacjach młodzieżowych, instytu­
cjach i władzach powołanych do 
sprawowania pieczy nad młodymi. 
Nikomu z wymienionych problem 
młodzieży trudnej nie był obcy. A 
jednak, jak w zaczarowanym krę­
gu, nie wychodzono poza teoretycz­
ne rozważania, pozostawiając cały 
ciężar wychowawczy na barkach 
MO, Sądów dla nieletnich i kura­
torów. Dyskusje najczęściej wska­
zywały na to, że sprawa dojrzała, 
że trzeba się nią zająć, że powinni 
zrobić to wszyscy do tego powoła-
ni, że wciągnięcie tej części 
dzieży do społecznego życia 
konieczne. Na tym... kończyło

mło- 
jest 

się.
Toteż z radością przyjęliśmy wia­

domość o wyjściu z opłotków. Ini­
cjatywę dał Komitet Wojewódzki 
ZMS wspólnie z Sądem dla Nielet­
nich. Zaraz po uzyskaniu tej wia­
domości zwróciliśmy się do I sekre­
tarza KW ZMS Jana Pawlaka z 
prośbą o bliższą informację.

— Od dłuższego czasu — powie­
dział sekretarz — zastanawialiśmy 
się w jaki sposób pomóc młodym, 
którzy z różnych czasami przyczyn 
stają na granicy kolizji z prawem, 
a czasem tę granicę przekraczają. 
Tak pierwsi jak i drudzy powinni 
wrócić do społeczeństwa. Zdaliśmy 
sobie sprawę, że sami kuratorzy i 
Sądy niewiele zdziałają. Postano­
wiliśmy działać.

— W jaki sposób chcecie tej mło­
dzieży pomóc?

— Pierwszy etap to przyjęcie 
grupy tej młodzieży na obozy szko­
leniowo-wypoczynkowe prowadzo­
ne przez naszą organizację. Wcieli­
my ją w grupy robotnicze i szkolne. 
Będzie ona wspólnie brać udział we 
wszystkich zajęciach. W naszym 
ośrodku obozowym w Rudnie mło­
dzież ta znajdzie się może po raz 
pierwszy w normalnym kolektywie, 
będzie zapoznawać się z motoryza­
cją. radiotechniką. Liczymy, że uda 
sie rozbudzić w niej odpowiednie
zainteresowania. Zdajemy sobie
sprawę, że będą i trudności wycho-

wawcze. Tu zadecyduje poziom i 
postawa całego obozu. By postępo­
wanie wychowawców było możli­
wie najprawidłowsze. zaangażowa­
liśmy psychologa, który na miej­
scu będzie pomagał w rozwiązywa­
niu trudnych problemów.

— Jaki będzie ciąg dalszy tego 
eksperymentu?

— Po obozach będziemy się sta­
rać utrzymać kontakt z uczestnika­
mi i pomagać im: w znalezieniu 
pracy, w nauce zawodu, organizo­
waniu zajęć w wolnym czasie. Na­
turalnie w tym makarenkowskim 
eksperymencie liczymy na pomoc 
instytucji i organizacji powołanych 
do pracy z młodzieżą. Sami nie 
wiele zdziałamy.

IZJrawo! — zawoła optymista. Czy 
1 ' nie za odważnie? — zaoponuje 

sceptyk. Poczekajmy na wyniki. Naj 
ważniejsze jest to. że ktoś zdecy­
dował się na wzięcie odpowiedzial­
ności za społeczną rekonwalescen­
cję młodzieży.

JERZY KNAPIK
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140 km na godzinę!
coraz większe zastosowa­ny sok ich temperaturach

nie znajduje tekstylne wUkno szklane.

Fot — CAF

Zagłada grubym mirrom

prze- 
dotąd

Kon-
Kole-

obecnie Centralne Biuro 
strukcji Przemysłu Taboru 
jowego w Poznaniu.

Wagon charakteryzuje się 
de wszystkim niespotykaną
długością: o 2,5 m większą niż 
zazwyczaj. Dzięki temu każdy z 
przedziałów- będzie o około 30 cm 
dłuższy i odpowiednio szerszy.

30 cm na każdy przedział — tó 
znacznie wygodniejsza podróż: 
więcej przestrzeni między siedze­
niami, a także wygodniejsze sie­
dzenia.

Wagon, noszący symbol „104-A”, 
będzie miał nowoczesne wyposa­
żenie wnętrza z tworzyw sztucz­
nych, zastosuje się w nim spe­
cjalne ogrzew-anie i wentylację, 
poszerzy okna, zainstaluje drzwi 
wejściowe typu łamanego. Po­
nadto wyposażony on zostanie w 
nowoczesny typ wózków (noś­
nych) i wysoko sprawne hamulce, 
które pozwolą na rozwijanie tzw. 
konstrukcyjnej szybkości, a prak­
tycznej — 140 km/godz.

Seryjna produkcja tych wago­
nów ma być rozpoczęta w 1963 r.

Polski wagon ma być przyjęty

Wagon-cudo
Swego rodzaju ewenement na 

kolejach europejskich stanowić 
będzie pod względem konstruk­
cji, nowy, nasz wagon osobowy. 
Jego dokumentację opracowuje

W Instytucie Techniki Budowlanej w Warsza­
wie, grupa naukowców pod kierownictwem inż. 
MICHAŁA OSSOWIECKIEGO, prowadzi od 2 lat 
badania nad konstrukcją i wykorzystaniem tzw. 
ścian osłonowych budynków. Jakkolwiek do chwili 
obecnej jest to jeszcze eksperyment, niemniej u- 
zyskane dotychczas wyniki, zapowiadają prawdzi­
wą rewelację...

TJrzede wszystkim co to są 
-* ściany osłonowe? Są to 

ściany zewnętrzne (tzw. po­
dłużne), które spełniają w o- 
becnych najnowszych kon­
strukcjach domów mieszkal­
nych tylko jedną rolę — od­
dzielają mieszkańców od „świa 
ta zewnętrznego", osłaniają ich 
przed wpływami atmosferycz­
nymi itp. W tym układzie ścia­
nami" nośnymi, a więc tymi, 
które dźwigają ciężar stropów 
i reszty budowli, są ściany 
poprzeczne (wewnętrzne — od­
dzielające jedną izbę od dru­
giej).

Jeżeli więc ściany osłonowe 
s,nie pracują", czyli nie są ob­
ciążone, czy muszą być rów­
nie masywne- solidne- jak we­
wnętrzne ściany nośne? Nau­
kowcy z ITB postanowili wła­
śnie udowodnić, żc nie muszą, 
a co więcej — nie powinny!

Wykonali oni szereg obli­
czeń i prób, w wyniku któ-

Grające parasole
Japończycy wyprodukowali pa­

rasole, w których rączkach znaj­
dują się miniaturowe radia, po­
łączone ze słuchawkami. Dostar­
czają oni również parasoli z po­
zytywkami z muzyką klasyczną.

Historia techniki
# Około 300 lat przed 

naszą erą, Rzymianie wy­
budowali słynną „Via Ap- 
pia”. Ta 8 metrowej sze­
rokości brukowana droga 
połączyła Rzym z odleg­
łym o 198 km miastem 
Capua.

& 290 lat p. n. e. w Gre 
cji i w Rzymie stosuje się 
do pisania tablice, powle­
czone woskiem lub oło­
wiem.

# 250 lat p. n. e. uczo­
ny grecki Archimedes na 
pisał znane, aktualne do 
dziś dzieła „O równowa­
dze ciał i środkach ich cięż 
kości” oraz ,,O ciałach pły 
Mających”. Jest on także 
teynalazcą śruby i wielo­
krążka, a legenda przypi­
suje mu powiedzenie: 
Podniósłbym całą ziemię 

gdybym tylko miał punkt 
podparcia”!

# 240 lat p. n. e. w 
Aleksandrii założono bi­
bliotekę. Znajdowało się w 
niej ponad 400.000 zapisa­
nych zwojów papiruso­
wych.

Uflalka e kami a — kombinat „Oiuiląelm
Przy produkcji tkanin o specjalnym przeznaczenia 
. in.. materiałów izolacyjnych do kabli i silników 

elektrycznych, tworzyw filtracyjnych pracujących w

rych okazało się, że można z 
powodzeniem stosować w miej 
sce tradycyjnych ścian cegla­
nych i betonowych — ściany 
z materiałów zastępczych: cien­
kościenne płyty żelbetowe, 
aluminiowe, względnie z two­
rzyw sztucznych.

Korzyści ogromne...
T7~ orzyści? Już pierwsze po- 

równanie szokuje. Pty-
ty 
są 
ny

pomysłu inżynierów z ITB 
40-krotnic lżejsze od ścia- 
z cegły tej samej wielkości!

(1 m kw. muru ceglanego wa­
ży 800 kg> płyta o powierzchni 
1 m kw. — 20 kg). Ciężar ścian 
z gazobetonu (a więc stosowa­
nych w budownictwie wielko­
płytowym) — jest 15-krotnie 
mniejszy. Poza tym jest to 
wielokrotne skrócenie cyklu 
budowy, gdyż płytę ścienną 
montuje się w ciągu kilkuna­
stu minut rękami 3—4 robot­
ników.

Naukowcy z ITB idą jeszcze 
dalej: znaczny procent ogól­
nych kosztów budowy domu 
przypada na fundamenty. Je­
śli ciężar ścian zmniejszy się. 
to i fundamenty mogą być 
odpowiednio zredukowane.

I wreszcie jeszcze jeden 
zysk — wzrost powierzchni u- 
żytkowej mieszkania. W nie­
których przypadkach można tą 
drogą zaoszczędzić 15 proc, po 
wierzchni! (różnica między gru 
bością muru ceglanego "wyno­
szącą 55 cm, a płyty — 10 cm).

Nie ma jednak róży bez kol­
ców. W naszym przypadku w 
grę wchodzi stosunkowo wy­
soki koszt samych płyt. Np. 
podczas gdy 1 m kw. muru 
z cegły kosztuje ok. 350 zł. to 
1 m kw. płyty na szkielecie 
stalowym — 450 żł> zaś na a- 
luminiowym — 900 zł.

Mimo tego ostateczny bi­
lans przemawia zdecydowanie 
na korzyść ścian osłonowych z 
płyt. Oszczędności uzyskane na 
fundamentach, robociżnie i po­
wierzchni użytkowej równo­
ważą wzrost wydatków na bu­
dulec.

...więc kiedy produkcja?
T nż. Ossowiecki poddał swe 

płyty licznym próbom, 
m. in. w specjalnych komorach 
klimatyzacyjnych, gdzie wy­
kazały się wysokimi walorami 
użytkowymi. Są tnyałe, świe­
tnie izolują przed zimnem i ha­
łasem. Zwycięsko przeszły tak 
że egzamin praktyczny na bu 
dowach w Warszawie, Kato­

wicach, Szczecinie i Zakopa 
nem. M. in. został z nich wy­
konany budynek przy ul. Pa­
steura w stolicy.

Powstaje pytanie- kiedy roz- 
pocznie się wobec tego produk­
cję masową płyt, które zaczną 
wypierać tradycyjne ściany? 
Zdaniem inż. Ossowieckiego, 
jest to uzależnione przede 
wszystkim od przemysłu che­
micznego, który musi dostar­
czyć budownictwu szeregu no­
wych materiałów, głównie izo­
lacyjnych. W grę wchodzą m. 
in. spienione tworzywa sztucz­
ne i materiały z wełny mine­
ralnej. Są one niezbędne dla 
pokrycia szkieletu płyt osłono­
wych. (—)

Lignity - nowe bogactwo Konina
PO OKRESIE DŁUGOTRWAŁYCH PRÓB PRZEPROWADZA­

NYCH W SKALI POLITECHNICZNEJ, RUSZYŁ W KONINIE 
— W SĄSIEDZTWIE KOPALNI I ELEKTROWNI — ZAKŁAD 
PRZERÓBKI LIGNITÓW (ZWĘGLONE DREWNO}.

TJezużyteczne dotąd, wydo- 
bywane w konińskiej od 

krywce razem z węglem bru­
natnym lignity — stały się 
doskonałym surowcem do pro 
dukcji węgla generatorowego 
i żarzonego. Węgiel generato­
rowy stanowi podstawowy su­
rowiec do produkcji węgla 
aktywnego, natomiast węgiel 
żarzony jest b. poszukiwanym 
produktem używanym w prze 
myślę włókien sztucznych.

Zakład powstał opodal Ol­
brzymich hałd odrzucanych 
przez elektrownię niepalnych 
lignitów. Kosztem 300 tys. zł 
adaptowano na ten cel jeden 
z budynków gospodarczych, 
umieszczając w nim urządze­
nia retortowe, działające wg 
opatentowanej metody mał­
żeństwa mgr inż. P. T. Gie- 
cewiczów. O opłacalności 
przedsięwzięcia świadczy fakt, 
iż przy zamierzonej produkcji 
5—-6 ton węgla generatorowe­
go i żarzonego na dobę i za­
trudnieniu 30 osób — nowy 
zakład przyniesie w ciągu 
roku ponad 3 min. zł zysku.

Przydatność wyprodukowa­
nej w Koninie pierwszej par­
tii obu rodzajów węgla z ligni 
tów została wysoko oceniona 
przez ekspertów z Przedsię­
biorstwa Produktów Węglo- 
pochodnych w Gliwicach, Za­
kładu Elektrod Węglowych w 
Raciborzu i Tomaszowskich 
Zakładów Włókien Sztucz­
nych w Tomaszowie Maz. M. 
in. ta ostatnia fabryka złoży­
ła już w Koninie zamówienie 
na dostawę 1.100 ton węgla ża­
rzonego.

Skutki Mjeterkowaai*

Katyehelaet araeaj do doaui

tor plazmy — „Plazmotron” o mocy 8 KW 
(typu „IMP-PAN”). Jest to podstawowe 
urządzenie, wytwarzające strumień gorą­
cego zjonizowanego gazu (plazmy). We 
współdziałaniu z silnym polem magnetycz­
nym strumień plazmy zdolny jest produko­
wać prąd elektryczny.

Proces opiera się tu na tym samym prawie 
indukcji, jak przy wytwarzaniu prądu elek­
trycznego w turbogeneratorach, typu kon­
wencjonalnego. Rolę przewodnika, poru­
szającego się w polu magnetycznym, spełnia 
w tym wypadku strumień silnie zjonizowa-

(MMMMMM

przez UIC 
zrzeszające

i OSŻD organizacje
koleje państw

chodnich i socjalistycznych 
za- 
ja*

ko wzór dla przemysłu taboru ko­
lejowego tych krajów. (PAP)

Człowiek w ogniu
Podczas międzynarodowej 

wystawy w Brnie duże zainte­
resowanie wzbudził w pawilo­
nie kanadyjskim ubiór jakiego 
używają strażacy ogniowi oraz 
ludzie stykający się z wysoką 
temperaturą. Żaroodporny u- 
biór wykonany jest z tkaniny 
azbestowej i wytrzymuje J _m 
peraturę do 1.250 st. C. (L)

Pionierska działalność ener­
getyków konińskich nad wy­
korzystaniem lignitów ma 
duże znaczenie dla gospodar­
ki narodowej. Po rozwinięciu 
na szeroką skalę produkcji, 
zaoszczędzi się rocznie setki 
tysięcy metrów sześciennych 
deficytowego drewna buko­
wego, z którego dotychczas 
uzyskiwano tego rodzaju wę­
giel. (PAP)

W ostatnich czasach w centrum uwagi 
światowej nauki znajdują się metody, zmie­
rzające do bezpośredniej zamiany energii 
cieplnej, tkwiącej w paliwie na energię 
elektryczną. Spośród nich generatory ma- 
gnetohydrodynamiczne wydają się szczegół 
nie obiecujące jako urządzenia energetyczne 
dużej mocy. Prostota koncepcji konstruk­
cyjnej i przewidywana wysoka ich spraw­
ność skupiły na sobie uwagę naukowców 
— energetyków.

Zasada uzyskiwania energii elektycznej, 
w oparciu o którą prowadzi się prace nau­
kowe i badawcze, polega na przepuszczaniu 
przez silne pole magnetyczne strumienia 
zjonizowanego gazu o bardzo wysokiej tem­
peraturze do 10 ty-
sięcy stopni C i 
szybkości przewyż­
szającej szybkość 
dźwięku.

Prace nad tym
zagadnieniem prowadzone są również w In­
stytucie Maszyn Przepływowych PAN w 
Gdańsku. Badania te idą w kierunku uzy­
skania prądu bezpośrednio z energii ciepl­
nej, z pominięciem fazy pośredniej, mecha­
nicznej — a więc turbin 
Problematyką generatorów 
stytucie gdańskim prof. dr 
ski/ dyrektor Instytutu.

12 kwietnia br. uruchomiono w 
torium Instytutu pierwszy łukowy

Z włókna szklanego w po 
łączeniu z żywicami synte­
tycznymi (tzw. laminatami) 
wytnarza się również maty 
dachowe, płyty dekoracyjne, 
znaki drogowe, a nawet ka­
roserie samochodów, powło­
ki łodzi oraz obudowy ze­
wnętrzne samolotów. Tkanin 
z włókna szklanego używa 
się także do izolowania ruro 
ciągów naftowych.

Włókno szklane odznacza 
się dużą wytrzymałością na 
rwanie, rozciąganie, łama­
nie; można je również tkać 
i prząść. Z uwagi na inne 
właściwości (niewielki cię­
żar, odporność chemiczna), 
jest ono materiałem konstruk 
cyjnym — w wielu wypad­
kach zastępuje metale a na­
wet stal.

Zapotrzebowanie przemysłu 
na włókno szklane pokrywamy 
drogą importu (w tym roku 
— ok. 350 ton). Jest ono bar­
dzo drogie — cena jednego 
kilograma wynosi ok. 3,5 do 
lara

Ponieważ import włókna 
szklanego jest w równym stop 
niu nieopłacalny co niewystar 
czający, postanowiono zbu­
dować wytwórnię tego poszu­
kiwanego tworzywa w Kro­
śnie. Prace przy budowie no­
woczesnego obiektu rozpoczną 
się jeszcze w tym roku.

Projekt budowy wytwórni 
opracowali w całości polscy 
specjaliści. Podstawowe urzą­
dzenia i maszyny zostaną rów 
nież wyprodukowane w kraju.

Największe trudności spra­
wia zbudowanie skomplikowa 
nych pieców platynowych. W 
piecach tego typu zużywa się 
ok. 21 gramów platyny na 
jedną tonę produkowanego 
włókna. Dlatego też dla pełne 
go uruchomienia fabryki po­
trzeba ok. 500 kilogramów' pla 
tyny. Mennica Państwowa Opa

nego gazu o wysokiej temperaturze. Prze­
pływa on przez to pole z szybkością ponad- 
dźwiękową.

Oczyszczone, gorące i wolne od cząstek po­
piołu gazy o ciśnieniu kilku atmosfer prze­
chodzą do dyszy rozprężonej, umieszczonej 
w silnym poprzecznym polu magnetycznym 
przy wysokiej temperaturze ok. 3.000 stop­
ni C. Już począwszy od 2.000 stopni C na­
stępuje jonizacja gazu i tworzy się plazma, 
przewodząca dobrze prąd elektryczny.

Strumień zjonizowanego gazu spełnia tu 
tę samą rolę co uzwojenia wirnika genera­
tora typu konwencjonalnego obracającego 
się w polu magnetycznym na skutek napędu

Prąd „prosto z pieca"

energetycznych, 
kieruje w In- 
Robert Szewal-

labora- 
genera-

nowała już nadzwyczaj trudną 
obróbkę platyny do tych pie­
ców.

Półfabrykaty do produkcji 
włókna tekstylnego — niewiel 
kie kulki ze szkła bezalkalicz 
nego — będą wytwarzane na 
miejscu w specjalnych agre­
gatach o wydajności ok. 240 
tys. kulek na dobę.

W celu pełnego opanowania 
technologii produkcji włókna 
szklanego — w tym roku po 
wstanie w Krośnie ©środek 
naukowo-badawczy.

Uruchomienie krośnieńskiej 
wytwórni nastąpi w 1963 ro­
ku. Początkowo fabryka bę­
dzie produkować ok. 900 ton 
włókna szklanego rocznie _a w 
ostatnim roku pięciolatki — 
prawie 3 tys. ton.

W późniejszym okresie pro-; 
dukcja wytwórni tekstylnego 
włókna szklanego wzrośnie do 
10 tys. ton rocznie. (API)

Samochód-łódź
Zachodnioniemiecki inżynier 

Hans Trippel skonstruował samo­
chód, którym można wjechać z 
szosy do wody i wykorzystywać 
go jako motorówkę. Zademon­
strowany prototyp wzbudził duże 
zainteresowanie w Stanach Zje­
dnoczonych i w Kanadzie, które 
nadesłały zachodnioniemieckim 
firmom zamówienia na 25 tys. te­
go typu samochodów. Rozwijają 
one szybkość do 120 km na lą- 
dzić i do 12 km w ciągu godziny 
w wodzie. (L)

Samolot 
ul ramoncLa

Na zdjęciu: Model specjalnego 
doku, w którym przeprowadza 
się przeglądy techniczne i re­
monty odrzutowców „TU-104”,

Fot. — CAF

■ • •
3

i

przez turbinę. Po­
wstały w ten spo­
sób generator MHD 
jest generatorem 
prądu stałego.

Przewiduje się, że 
generatory magnetehydrodynamiczne bę* 
dzie można stosować do dużych mocy, rzę­
du kilkuset tysięcy kilowatów i więcej (przy 
sprawności 55 do 60 proc.), co stanowiłoby 
póważny krok naprzód w stosunku do naj­
wyższej realizowanej dziś w siłowni paro­
wej konwencjonalnego typu (sprawności 
rzędu 40 proc.). Ten skok sprawności za­
wdzięczać należy ominięciu w zasadzie fa­
zy energii mechanicznej, niezbędnej dotąd 
przy przekształceniu energii cieplnej w elek­
tryczną oraz możności znacznego podwyż­
szenia temperatury maksymalnej obiegu. 

Na świecie (głównie w USA) zbudowano 
kilka generatorów MHD o mocy od 1 do 10 
KW, m. in. generator plazmy typu łukowe­
go, pracujący w ciągu niewielu zaledwie 
sekund („General Elektric”) oraz generator 
MHD („Westinghouse”) o mocy 8 KM, któ­
rego czas pracy określono na 5 minut. Pro­
totypowy generator zbudowany w Gdań­
sku, o mocy 8 KW, ma za sobą ok. 60 rrunut 
ciągłej pracy!
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Opony robi się z dolarów

Bolechowo: kopalnia dewiz
20 km od Poznania, jadąc w dół Warty na Wą­

growiec, widać z szosy, usytuowany w szczerym 
polu, kompleks zabudowań fabrycznych, a obok 
gigantyczne składowisko starych opon i najroz­
maitszego gumowego złomu. To Bolechowo, pierw­
sza w kraju fabryka regenerowania gumy, nie do­
ceniana kopalnia dewiz...

Dlaczego nie doceniana?
No bo rośnie motoryzacja i 

zapotrzebowanie na opony, o 
gumę woła przemysł maszy­
nowy, akumulatorowy, kablo­
wy, obuwniczy itd., import 
kauczuku i wyrobów gumo­
wych kosztuje z każdym ro­
kiem więcej dolarów a fabry­
ka w Bolechowie, powołana 
do odzyskiwania kauczuku i 
ponownego włączania go do 
produkcji, goni ostatkiem sił. 
Brak jej sprzętu, części za­
miennych, ludzi.

Coś z historii
'pabryka powstała 11 lat 

temu z byłych — bardzo 
prymitywnie wyposażonych 
Zakładów Sprzętu Transpor­
towego. Do nowej (z nazwy) 
fabryki pościągano skąd się 
tylko dało stare maszyny, „su­
rową” załogę wzmocniono kil 
ku fachowcami ze „Stomila” 
po czym kazano jej „wycis­
kać” z gumowego złomu cenny 
kauczuk, a także rozwijać 
dział regeneracji opon. Inwe­
stycje miały przyjść później.

Pesymiści (gdzież ich nie 
ma?) nie wróżyli przedsię­
wzięciu powodzenia. A jed­
nak!... Już u7 pierwszym roku 
istnienia z Bolechowa wyszło 
2 tys. ton odzyskanego kauczu 
ku i 7 tys. odnowionych opon. 
W miarę nabierania doświad­
czenia i zasilenia fabryki in­
westycjami, rosła ilość i ja­
kość bolechowskich produk­
tów. W końcu 1959 roku fa­
bryka produkowała już 18 ga­
tunków regeneratu w całej 
gamie kolorów, a wysoka ja­
kość produktu potwierdzona 
została próbnym eksportem 400 
ton regeneratu na Zachód i 
Bliski Wschód. W odpowiedzi 
natychmiast posypały się zamó 
wienia: z Belgii, NRF, a nawet 
(na 1000 ton) z USA! Niestety, 
fabryka w Bolechowie nie 
mogła tych zamówień przyjąć

ton regeneratu a rolnictwo — 
60 tys. opon. Na rok bieżący 
próbowano nałożyć na Bole­
chowo plan o 71 proc, wyższy 
od ubiegłorocznego. Fabryka 
zaprotestowała. Do Bolechowa 
zjechała więc specjalna komi­
sja ze Zjednoczenia Przemy­
słu Gumowego. Po komisyj­
nym przeanalizowaniu możli­
wości produkcyjnych załoga 
podjęła się dać w tym roku o 
50 proc, więcej regeneratu 
(10.500 ton) pod warunkiem 
jednakże, że władze zwierzch­
nie pomogą jej w pełnej rea­
lizacji niezbędnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych i tech­
nicznych; w dostawach ma­
szyn, sprzętu itp.

Plan zagrożonyw ostatnich tygodniach dwu 
’ ’ krotnie odwiedziliśmy

Bolechowo. Tegoroczny, bar­
dzo ambitny i napięty plan 
odzyskania 10.500 ton rege­
neratu gumy, jest mocno za­
grożony. Nie doceniają jed­
nak jeszcze Bolechowa do­
stawcy maszyn i wykonawcy 
inwestycji. Zaś samymi zło­
tówkami, kauczuku odzyski­
wać się nie da.

Do końca kwietnia Zakłady 
Urządzeń Technicznych „Zgo­
da” ze Śląska miały dostar­
czyć do Bolechowa 4-limitu- 
jące wielkość produkcji — 
walcarki. Nie dostarczyły ani 
jednej.

W lipcu Zakłady Urządzeń 
Technicznych w Nysie mają 
dostarczyć kotły regeneracyj­
ne. Nadejdą one dopiero w 
grudniu.

Produkcja Bolechowa zależy 
przede wszystkim od pracy 
maszyn ciężkich, jak łamacze, 
walcarki, młyny. Maszyny te 
są już stare, wysłużone, co 
rusz się psują. Części zamien­
nych brak i co gorsza — mimo 
dwuletnich pertraktacji — 
nikt w kraju nie chce ich pro 
dukować. Wynik — część ma­
szyn stoi z braku walców, a 
dalszym grozi to samo. Gdy 
wreszcie zdecydowano się na 
import, okazało się, że na

pierwsze dostawy części trze­
ba czekać dwa lata! Co bę­
dzie jutro.

Problem wody i...
Technologia odzyskiwania 

* kauczuku wymaga du­
żych ilości wody chłodniczej 
o temperaturze 8—12° C. Bo­
lechowo leży nad Wartą lecz 
wody ma mało. Budowa uję­
cia wody trwa już lata cale i 
nie. może doczekać się zakoń­
czenia. Niesumienność wyko­
nawców (PPIP) odsunęła po- 
nownie termin uruchomienia 
pompowni, doprowadziła do 
zalania silników i zniwecze­
nia pracy innych załóg. Fa­
bryka ratuje się obiegowym 
systemem wody, lecz jej 
średnia temperatura docho­
dzi już do 45° C, a więc nie 
chłodzi, pogarsza jakość pro­
duktu, przespiesza śmierć i 
tak zużytych maszyn.

Terminowość i sposób wy­
konywania robót budowlano 
montażowych w Bolechowie 
to cała osobna historia. Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Przemysłowego, 
Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych, „Elektromon- 
taż” i inni „podwykonawcy” 
nie grzeszą dobrą organizacją 
i jakością robót a także słow­
nością. Niemal wszystkie z 
taką precyzją ustalone harmo­
nogramy robót wzięły w łeb, 
jako że roboty wzajemnie się 
zazębiają. Wydaje się iż pra- 
źródłem dzisiejszych kłopo­
tów był brak koncepcji roz­
wojowych Bolechowa wczo­
raj. Stąd nagminny brak do­
kumentacji, jej fragmenta­
ryczny spływ i duże błędy 
spowodowane pospiechem. Bez 
dokumentacji nie można było 
złożyć w przewidzianym cza­
sie zamówień na materiały 
itp. Co to oznacza wiadomo.

Fabryka próbuje te 
wszystkie, rzeczy, na które 
brak dokumentacji, robić sy­
stemem gospodarczym, ' lecz 
brakuje jej kadr i także ma­
teriałów. Dodatkowe kłopoty 
sprawiają jej sztywne wskaź­
niki *

W śumie sytuacja fabryki 
nie jest do pozazdroszczenia. 
Trzeba jej koniecznie przyjść 
z pomocą, póki jeszcze można 
uratować tegoroczny plan. W 
przeciwnym wypadku, to co 
mogłoby wytworzyć Bolecho­
wo, będziemy importować!

PIOTR CHOJNACKI

Pracownicy poszukiwani Przetargi — Komunikaty

i zrealizować. Potrzeby kraju 
stanęły bowiem na pierwszym 
miejscu.

Wysoka efektywność...
TV iemniej, próbny eksport 

wykazał wysoką klasę 
bolechowskiej produkcji i 
duże możliwości jej zbytu za 
granicą. Wskazał na wysoką 
efektywność każdej zainwesto 
wanej w Bolechowie złotówki. 
I trzeba przyznać, że popłynę­
ły one do Bolechowa obfit­
szym niż dotąd strumieniem a 
resorty chemii i handlu za­
granicznego przy ustalaniu 
wielkości importu kauczuku i 
ogumienia, co rusz to ogląda­
ją się na Bolechowo i po­
naglają: dostaliście pieniądze 
— dawajcie więcej produkcji!

Plany fabryki zaczęły 
raptownie piąć się w górę. W 
roku ubiegłym przemysł otrzy 
mał z Bolechowa już 7 tys.

Przygotowania w ZSRR

Stulecie powstania 1863 r.
Zbliża się setna rocznica powstania styczniowego w 1863 

roku która obchodzona będzie nie tylko w naszym kraju, 
lecz również znajdzie silne echo w Związku Radzieckim, 
Czechosłowacji, na Węgrzech i w Rumunii. Historia zry­
wu do walki o wolność narodu polskiego nie mogła być 
dotychczas w pełni oświetlona- gdyż historycy polscy nie 
mieli dostępu do tajnych akt III oddziału carskiego mi­
nisterstwa spraw’ wewnętrznych.

Tło polityczne powstania, 
jak również przebieg walk 
wymagają uzupełnień- jakie 
dać może jedynie zbadanie ar­
chiwów rządu carskiego. O- 
pracowaniem tych dokumen­
tów, których ilość jest bardzo 
duża, zajęli się nie tylko hi­
storycy polscy, lecz również 
radzieccy. Chodzi tu o materia 
ły, dotyczące akcji dyploma­
tycznej rządu carskiego- zain­
teresowanych państw europej­

skich, a głównie Francji i An­
glii oraz akt emigracji pol­
skiej.

W Moskwie w Instytucie 
Slowianoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR przystąpiono już 
do pracy nad zbadaniem dzie­
jów powstania 1863 r. Biorą 
w niej udział naukowcy ra­
dzieccy pod kierunkiem wy­
bitnego historyka i znawcy 
spraw polskich prof. Ilji Mil­
lera, autora „Hjstorii Polski". 
W czasie niedawnego swego 
pobytu w Polsce prof. Miller 
oświadczył- że ilość materia­
łów, jakimi rozporządzają u- 
czeni radzieccy jest tak obfita- 
że prawdopodobnie obejmie 16 
tomów.

Prof. Miller, po pobycie w 
naszym kraju udał się do Cze­
chosłowacji. Omówi tam nie 
tylko zadecydowaną już spra­
wę powołania przy Instytucie 
Słowianoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR sekcji badania 
stosunków Słowiańszczyzny z 
Niemcami, lecz również zorien 
tuje się w materiałach, jaki­
mi rozporządzają archiwa pra­
skie w sprawie powstania pol­
skiego 1863 r. Fr. H.

Magazyniera ze znajomością materiałów bran­
ży instalacyjnej (armatura, c. o., wod-kan., 
gaz) możliwie zamieszkałego na terenie Konina 
łub okolicy zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo 
„Instalacje Przemysłowe” w Poznaniu. Wyna­
grodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy w Bu 
downictwie. Zgłoszenia u kier, robót P. I. P. 
przy Kopalni Węgla Brunatnego - Marantów 
pow. Konin. K3816

Zarząd Woj. Przeds. PKS w Poznaniu zatrudni 
dwóch pracowników technicznych. Wymagane 
wykształcenie: w7yższe techniczne (zalecana 
specjalność samochodowa) — 3 lata praktyki, 
względnie średnie techniczne (zalecana spe­
cjalność samochodowa) — 4 lata praktyki. 
Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja 
Ogólna WP PKS w Poznaniu, ul. Towarowa 
nr 45, pokój 16. K3972

Murarzy, cieśli oraz robotników do robót ziem 
nych przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych. Wynagrodzenie 
oraz świadczenia w/g Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Zatrudnienia i Płac — Poznań, Stary Ry 
nek 80/82 pok. 12 II piętro. K3932

Ekonomistę d/s transportu — średnie wykształ 
cenie z praktyką, starszego nadzorcę dróg i mo 
stów — średnie wykształcenie techniczne z 3 
letnią praktyką w produkcji, maszynistkę, me 
chanika samochodowego i ślusarza samochodo 
wego — szkoła zawodowa z praktyką — za­
trudni zaraz Rejon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych Poznań, Krauthofera 18. K3947

Państwowe Przedsiębiorstwo Gastronomiczne 
„Syrena” w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 6 — 
ogłasza przetarg nieograniczony na pranie 
bielizny stołowej i odzieży ochronnej dla na­
stępujących zakładów gastronomicznych:

„Adria” — ul. Głogowska 14
„Arkadia” — plac Wolności 11 
„Moulin-Rouge” — ul. Kantaka 8/9 
„Pod Koziołkami” — Stary Rynek 63/65 
„Smakosz” — ul. 27 Grudnia 6 
„Wielkomiejska” — ul. Armii Czerwonej 67

Bliższych informacji udziela Dział Handlowo- 
Administracyjny P. P. G. „Syrena”. Termin 
składania ofert do dnia 5. VI. 1961 r. Otwar­
cie ofert nastąpi w dniu 6. VI. 1961 r. o godzi­
nie 12 w biurze Działu Handlowo-Administra- 
cyjnego P. P. G. „Syrena” w Poznaniu, ulica 
27 Grudnia 6. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry 
watne. Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
oraz unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. K3987

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
w Poznaniu — przyjmie zaraz 1 księgowego 
oraz 1 starszego księgowego. Wymagane wy­
kształcenie średnie oraz praktyka w księgowo 
ści. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z załącze­
niem odpowiednich świadectw przyjmie Sekcja 
Kadr — Poznań, ul. Artyleryjska 2 pok. nr 18.

 K3949

2 introligatorów z długoletnią praktyką zatru­
dni natychmiast przedsiębiorstwo uspołecznio­
ne w Poznaniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K3952.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy 
w Swarzędzu, ul. Wiankowa nr 3 — ogłasza 
przetarg ofertowy na:
1. wykonanie Instalacji centralnego ogrzewa­

nia w oddziale maszynowni wraz z podłą­
czeniem kotła c. o. z materiałów wykonaw­
cy. Termin wykonania do końca paździer­
nika br.

2. roboty murarskie, ciesielskie I dekarskie — 
zerwanie starego i położenie nowego dachu 
papowego 220 z materiału zlecenio­
dawcy.

Bliższe informacje uzyskać można w biurze 
technicznym Spółdzielni. Oferty mogą składać 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry 
Watne w terminie do 15 czerwca 1961 r. Za­
strzegamy sobie dowolny wybór oferenta.

K3990

Polcargo zatrudni natychmiast na etat wzgl 
zlecenie wykwalifikowanych rzeczoznawców 
sklejki, płyt pilśniowych, wiórowych i tarcicy. 
Miejsce zamieszkania obojętne. Zgłoszenia kie­
rować: Biuro Terenowe Polcargo „PÓŁNOC” 
Gdynia, ul. Żeromskiego 33/37. K3953

Głównego księgowego zatrudni natychmiast in 
stytucja budżetowa w Poznaniu. Wymagane 
wyższe wykształcenie ekonomiczne lub prawni 
cze i 5 lat praktyki wzgl. średnie wykształce­
nie ogólnokształcące lub zawodowe i 8 lat prak 
tyki. Oferty składać w Biurze Ogłoszeń — Poz 
nań, ul. Świerczewskiego 3. K3954- y - . r-r -
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze dla 
Dzieci „Staszycówka” w Ludwikowie p-ta Mo 
sina pow. Poznań zatrudni 2 kwalifikowanych 
kucharzy. Pisemne oferty z życiorysem prosi­
my kierować pod wyżej wskazany adres. Wa­
runki płacy do uzgodnienia na miejscu. K3955

Fryzjer i fryzjerka po­
trzebni. Posada stała. 
Poznań, Armii Czerwonej 
63. 3G634g
Potrzebne 2 ręczniarki - 
spodniarki. Oferty Biuro 
Cgłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 306"6g.
Szlifierz do galw‘ar.izacji 
potrzebny. Dąbrowskiego 
58. 3056“g
Bieliżniarka na koszule 
n.ęskie pierwszorzędna, 
praca stała na miejscu — 
potrzebna. Woźna 17, TI 
piętro. 30541g
Sprzątaczkę na kilka go­
dzin tygodniowo poszu­
kuje. Pracownia — Stary 
Rynek 5B. 3G503g
Potrzebna pomoc domo­
wa z gotowaniem. Poz­
nań, Szamarzewskiego 42 
— willa. 3C619g

Zamienię samodzielne
I pokojowe mieszkanie w 
śródmieściu c. o. tel. na 
3-pokojowe samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3G671g.  
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje kuchnią i pokój 
kuchnią na 3 i pół poko­
ju kuchnią, łazienką. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
/Świerczewskiego 3 dla 
39538g. _________________
Mieszkanie wyłączone 
wzgl. część willi z miesz­
kaniem dwupokojowym, 
komfortowym spiesznie 
poszukuje małżeństwo 
bezdzietne. Krzesiński 
Świerczewskiego 1 telef. 
448- 26. 30652g

Polecana po przystępnych 
cenach resztówki, kamie 
r.ice, gospodarstwa, do­
my z ogrodami, parcele 

I objekty przemysłowe, na 
I egi odnictwa hodowle i 
| pasieki w różnych powla 
I1 ach. Równocześnie przyj 
I muje zlecenia do sprzeda 
ży. Zgłoszenia Adamski, 
Chodzież — Rataje 35.

30341g
Dom mieszkalny, zabudo 
winią gospodarcze i 2,5 
ha ziemi w miejscowości 
letniskowej korzystnie 
do sprzedania, zaraz wól 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego S 
dla 30627g.

5 ślusarzy narzędziowych przyjmie natych­
miast Spółdzielnia Pracy „Lumet” w Poznaniu 
ul. Dzierżyńskiego nr 7. Warunki bardzo ko­
rzystne i do uzgodnienia w dziale personalnym. 
Reflektujemy jedynie na siły wysokokwalifi­
kowane. K3956

Technika elektryka z praktyką, na stanowisko 
starszego technika budowy, przyjmie od zaraz 
Zakład Budowy Sieci Elektrycznych — Inspek 
torat Poznań, ul. Gnieźnieńska 72. K3958

Ślusarz narzędziowy do 
pracy przy produkcji 
przyrządów pomiarowych 
— potrzebny, warunsi do 
uzgodnienia na miejscu. 
Mioduszewski, Poznań 13, 
ul. św. Stanisława 16, 
tel. 14-57. 30624g

Rutynowane maszynistki, na akordowe prace 
techniczne potrzebne zaraz. Pierwszeństwo — 
osoby mające szanse uzyskania inwalidztwa. 
Zgłoszenia: Sp-nia Inwalidów „Pomoc Szkol­
na” Punkt Usług Administr. - Biurowych, Poz­
nań, ul. Słowackiego 45. K3959

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produkta 
mi Naftowymi „CPN” — Skład Dystrybucyjny 
Nr. 21 w Rejowcu Poznańskim zatrudni natych 
miast 2 maszynistów na przetaczarkę L. S. 309 
wzgl. 2 rzemieślników celem przeszkolenia ich 
do obsługi w'w przetaczarki. Mieszkanie 3 po­
kojowe z kuchnią zapewnione. Zgłoszenia 
nrzyjmuje Dział Kadr w Poznaniu, ul. 27 Grud 
nia 15. K3962

Fryzjerka i uczennica z 
praktyką potrzebne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3C481g.

Samochód Wartburg — 
Combi sprzedam. Tele­
fon 843-46. 30670g
Sprzedam samochód — 
BMW typ 340, stan do­
bry. Oglądać: Poznańska 
64. 30046g
Telewizor „Record”, 21 
cal — sprzedam. Rutkow­
skiego 22 m. 1. ?0468g

Samochód z PKO „War­
szawa” lub inny — wy­
bór — sprzedam. Oferty 
z podaniem ceny Bmro 
Ogłoszeń, Świerczewskie 
go 3 dla 30291g.

Plisowanie spódnic, me- 
rezkę, okrętkę, hafty ma 
szynowe, obciąganie pa­
sków — guzików, dziurki 
przy bluzkach, swetrach, 
sukniach. Podnoszenie 
Oczek wykonuje: „HAF- 
TA” Poznań, Stary Ry- 
nek 58 I piętro (narożnik 
Wrocławskiej). 30504g
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Czerwiec Dzień 
Dziecka

1
czwartek

Słońce:
wsch.: g. 3.38 
zach.: g. 20.04

Teatry
OPERA — godz.. 19 „Halka” (ko­

niec Ok. g. 22)
POLSKI — godz. 19,30 „Kordian” 

(koniec ok. g. 22)
NOWY - g. 19 - „Zazdrość i me­

dycyna” (koniec ok. g. 22)
OPERETKA — g. 1S — „Sy!va” — 

(koniec ok. g. 22)
MARCINEK — godz. 16.30 „Złota 

rybka” (koniec ok. g. 18.30)
SATYRY — g. 20 — „Kupiec” (ko­

niec ok. g. 22).

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Złodziej z Bagdadu” (ang„ 
12 lat)

BAŁTYK — g. 11, 14, 16, 18, 20,15 
„Witaj smutku” (USA, 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Gorsza miłość” (węg , 
16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
2« „Wyzwanie’' (włosko-hiszp., 
16 1.)

GWIAZDA — g. 16, 11, 12, 13, 14 
„Niezwykły dzieu Maji”, godz. 
15.30 „Królowa ze złotą gwiazdą” 
(CSRS, 12 1.), g. 18. 20.15 „Dama 
Kameliowa” (USA, 16 1.)

HUTNIK — g, 16,45, 19 „Kłopoty 
z miłością” (NRD, 14 1.), g. 14.30 
„Pan Słoń” (polski, 7 lat)

MALTA — g. 16, 18 2G „Rosemarie 
wśród milionerów” (NRF, 18 1.) 

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45
„Bambi” (USA, 7 1.), g. 18. 20.15 
„Czas przeszły” (polski, 16 lat)

MUZA — g. 10, 12, 14, 16 „Kopciu­
szek” (USA, 7 1.), godz. 18, 20.15 
„Róże dla prokuratora” (NRF, 
16 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Milion” 
(franc., 14 1.)

pANCERNIAK — godz. 17.30, 20 
„Ewakuować miasto” (radź., 12 
lat)

PIAST — g. 15 „Nocny lot” (ang., 
12 1.), godz. 17, 19 „Czarne bły­
skawice” (USA, 12 1.)

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16 „Pio­
truś Pan” (USA, 7 1.), g. 18, 20.15 
„Piękna młynarka” (włoski, 16 l.»

SCALA — g. 16, 18. 20 „Tajemnica 
szyfru” (rum., 16 i.)

TĘCZĄ — g. 15.45. 18, 20.15 „Dama 
Kameliowa” (USA, 16 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 „Ko- 
miniarczyk”, godz. 15, 17.30, 20 
„Sprawcy nieznani” (włoski, 16 
lat)

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — godz. 18. 20.15 

„Meksyk w ogniu” (meksykań­
ski, 16 1.)

ZNICZ — g. 16 „Dzielne kaczątko”, 
g. 18. 20 „Teresa Raąuin” (fran­
cuski, 18 1.),

FOTOPLASTIKON — g. od 10—21 
„Miasta Ameryki Północnej — 
rok 1960”.

Radio
PROGRAM I

7.10 — Program dnia; 7.20 — Mu­
zyka poranna; 7.40 — „Obiadyn- 
ka”; 7.45 — d. c. muzyki porannej; 
7.55 — Kalendarz Radiowy; 8.06 — 
Przegląd prasy; 8.15 — d. c. muz. 
por.; 8.35 — Mel. ludowe; 9.05 — 
„Fala 56”; 9.20 — Muz. dla wszyst­
kich; 10 — Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, 10.20 — Piosenki 
dziecięce; 10.50 — Konc. popular­
ny; 12.10 — Rytm i piosenka; 13 — 
Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 13.30 — Fragm. 
powieści J. Korczaka pt.: „Dziec­
ko salonu”; 14 — ,,W 60 minut 
dookoła świata: 15 — Z życia 
ZSRR; 15.30 — „Czy pani gra w 
zielone”; 16.05 — Aud. aktualna; 
16.20 — Teatr PR; 17.33 — Wią­
zanka melodii film.; 18 — Emanuel 
Chabrier: „Chybiona edukacja” — 
operetka; 18.45 — „Parasol” — hu­
moreska Guy de Maupassant; 19 
— 4X15 słynnych orkiestr tanecz­
nych: 20.26 — Sport, 20.30 — Konc. 
słynnych solistów; 21 — Muzyka 
taneczna; 21.30 — „Parnaśik”; 22.15 
— Gra ork. PR; 23.10 — Koncert 
wieczorny;

Wiadomości; 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
26, 23;

PROGRAM TI (Poznań)
7.20 — Program dnia; 7.41 — Kon­

cert Małej Ork. Dęte.) pod dyr. H. 
Beimcika; 8 — d. c. muzyki po­
rannej; 8.36 — Przegląd prasy; 8.45 
— Rozmowa ze St. Wygód zkim j 
T. Drewnowskim, 9 — Aud. oko­
licznościowa; 9.20 — Koncert Ze­
społów Cepelii; 10.20 — Przemów, 
kuratora szkolnego — mgr. Jana 
Stoińskiego z ok. M. D. Dz.; 10.25 
— Poznański Koncert Życzeń; 11.10 
— „Kroki w labiryncie"; 11.40 — 
Wiązanka tang w wykonaniu ze­
społu Jo Privata; 12.10 — Poranek 
symf. muzyki polskiej; 13.10 — 
„Ptaki i zwierzęta w muzyce”; 
13.35 — Franc. piosenki dziec.; 13.50 
— Koncert życzeń; 15 — Słuchów, 
dla dzieci; 16.20 — Wiązanka wal­
ców; 16.30 — Koncert chopinow­
ski; 17.15 — Śpiewa „Śląsk”; 17.45 
— Słuchów. J. Kamińskiego; 18.23 
— Echa Fest. Kult. Studentów w 
Gdańsku; 19 — „Klub 60"; 20 — 
„Trzy gwiazdy Paryża”; 20.30 — 
Koncert Poznańskiej Piętnastki 
Radiowej; 21.27 — Sport; 21.30 — 
Orkiestry tan.; 22.20 — Ogólnopol-

Przed zjazdem anestezjologów

Budowy, które zasłużyły na dwójkę

TV zeszłym roku wiele zmieniło się na lepsze w poznań* 
’ ’ skim budownictwie. Przede wszystkim ogólny plan 

został wykonany z nadwyżką, wydajność pracy wzrosła o 
11 proc., zaczęto stosować na większą skalę budownictwo 
uprzemysłowione.

Nie mniej jednak wiele 
jeszcze można zarzucić bu­
downictwu. Na ten temat mo­
gą wiele powiedzieć lokatorzy 
nowych domów. Jakość prac, 
niestety, nadal nie zawsze za­
sługuje na dobrą ocenę. Nie­
rozwiązaną do dziś jest także 
sprawa właściwego przygoto­
wania niektórych inwestycji. 
W Poznaniu jest kilka obiek­
tów, których budowa ciągnie 
się od lat. W zasadzie zaś od-

Harcerska poczta
W DNIU DZIECKA

Hufiec powiat Poznań or­
ganizuje w dniu 3 czerwca w 
Swarzędzu wielki zlot harcer­
ski, związany z powiatowymi 
obchodami Dnia Dziecka. Kul 
minacyjnym punktem zlotu 
będzie wręczenie przez społe­
czeństwo sztandaru harcerzom 
powiatu poznańskiego. Pro­
gram przewiduje m. in. zwie­
dzanie zakładów pracy, prze­
marsz przez miasto, popisy 
harcerskich zespołów arty­
stycznych i zabawy dla dzieci. 
Wieczorem odbędzie się tra­
dycyjne ognisko.
ZBIERAJĄ MAKULATURĘ
Komenda Chorągwi Wielko­

polskiej wspólnie z Wojewódz­
ką Zbiornicą Przemysłowych 
Surowców Wtórnych organi­
zuje w terminie od 4 do 10 
czerwca Harcerski Tydzień 
Zbiórki Makulatury. Jest 
zatem okazja, by podrepero­
wać budżet drużyn i zebrać 
pieniądze na „wycieczki, biwa­
ki, obozy. Dla 10 drużyn, któ­
re najwięcej zbiorą makula­
tury przewidziane są dodat­
kowo cenne nagrody. Słowem: 
harcerze, wielka okazja! Przy 
puszczamy, że nie będzie ani 
jednej drużyny, która by nie 
wzięła udziału w tej akcji.

(jk)

MO - dzieciom
Komitet Organizacyjny Obcho­

du Międzynarodowego „Dnia 
Dziecka” przy KW MO, urządza 
1 bm o godz. 10 dla dzieci pra­
cowników Komendy Woj. MO, na 
stadionie „Olimpia”, imprezę spor 
towo-rozrywkową dla dzieci.

Program przewiduje „Małą O- 
limpiadę”, biegi, skok w dal, wy­
ścig kolarski, rzut piłką palan­
tową, wyścig w workach i pokaz 
modeli latających), atrakcyjne za­
bawy dziecięce: precz z cylin­
drem, bieg z jajkiem i koło szczę­
ścia.

Dla uczestników biorących u- 
dział w zabawach przeznaczono 
nagrody, dyplomy, upominki, (na) 

skie wiad. sportowe; 22.40 — Po­
znańskie wiad. sportowe; 22.45 — 
Przegląd sportowy z Bydgoszczy; 
22.50 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ’

10.30 — Film fabuł., prod. CSRS 
— „Wyprawa w przeszłość” (od 
lat 7 — lok.); 12.10 — Koncert dla 
dzieci (K-ce); 12.30 — Film fabuł., 
prod. USA — „Storczyki ci powie­
dzą” — od lat 12 (lok.); 14 — Tea­
trzyk dla przedszkolaków: „Za­
praszamy wszystkie dzieci" (War­
szawa); 14.30 — „Miś z okienka” 
(W-wa); 14.45 — Występ Zespołu 
Pieśni i Tańca — „Dzieci Płocka” 
(W-wa);'15.45 — Film: ,.W krainie 
Disneya” — „Wielka rodzina ko­
tów” (lok.); 16.35 — Dziennik dla 
dzieci (W-wa); 17 — „Tele-Echo” 
— dla dzieci (W-wa); 17.30 — Piłka 
nożna — II liga — Gwardia Śląsk 
(W-wa); 19.20 — Film krótkometr. 
(W-wa); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20 — Film — fabuł., prod. ameryk. 
— „Na głębokich wodach” — od 
lat 12 (lok.);

Dyźurg pełnią
SZPITAL MIEJSKI im. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna nr 8/12 — telefon 13-40;

APTEKI:
Apteka Jeżycka nr 2 im. A. Mic­
kiewicza — ul. Mickiewicza 22, Ap 
teka Śródmiejska nr 6, ul. Alfr. 
Lampego 2, Apteka pod Koroną 
nr 11 — ul. Dzierżyńskiego 107, 
Apteka im. J. Matejki nr 13 — 
ul. Matejki 1, Apleka Gorczyń­
ska nr 20 — ul. Głogowska 146, 
Apteka na Głównej nr 23 — ul. 
Główna 53. 

powiedzialnych za niewyko­
nanie tych budynków w prze­
widzianym terminie — nie ma, 
zrzuca się wszystko najczęś­
ciej na tzw. „obiektywne trud 
ności”.

Rozbudowa Szpitala Miej­
skiego im. Raszeji ciągnie się 
od 1958 r. I w tym roku nowe 
skrzydło nie będzie jeszcze od 
dane do użytku. Rok temu po­
wierzono tę budowę Dyrekcji 
Budowy Osiedli Robotniczych, 
która — mimo najlepszych 
chęci — nie mogła znaleźć... 
wykonawcy na roboty insta­
lacyjne. W tym roku te same 
trudności uniemożliwiają przy 
spieszenie tempa budowy.

Zmiany w dokumentacji 
spowodowały przerwanie prac 
przy budowie domu dla star­
ców (ul. Laskarego). W ze­
szłym roku z tego właśnie po­
wodu nie wykorzystano 3 min. 
zł przeznaczonych na budowę, 
a zaledwie 83 tys. zł. Znane 
już dobrze wszystkim pozna­
niakom historyczne kino przy 
ul. Gwardii Ludowej oddane 
będzie do użytku dopiero w 
1962 r. I w tym wypadku 
„trudności obiektywne” spo­
wodowały kilkuletnie opóź­
nienie.

Obiektów, których budowa 
trwa latami jest w Poznaniu 
więcej. Do nich należą rów­
nież urządzenia pomocnicze 
(pływalnia, szatnia) przy Sta­
dionie 22 Lipca oraz Przy­
chodnia Przeciwgruźlicza przy 
ul. Szamarzewskiego.

O tych wszystkich budo­
wach mówi cały Poznań. I nie

Wybór nie jest łatwy
Ola kandydatów na studia zawodowe

Qzybkimi krokami zbliża się koniec roku szkolnego. Dla 
wielu młodych ludzi skończy się zarazem okres nauki i 

studiów, przejdą do wybranych zawodów. Tysiące młodzieży 
stanie jednak przed trudnym problemem: co wybrać, gdzie 
dalej pogłębiać zdobytą wiedzę? Na to pytanie postaramy 
się odpowiedzieć zgodnie z przekazanymi nam informac­
jami uczelni i kursów, które czekają na kandydatów.

Wolne miejsca czekają jeszcze 
na uczniów w Zasadniczej Szko­
le Zawodowej przy ul. Inżynier­
skiej 4/5 w Poznaniu. Na nowy 
rok szkolny uczelnia ta przyjmu­
je zgłoszenia kandydatów, pragną 
cych uczyć się zawodów: ślusa­
rza, frezera i formierza - odlew­
nika. Warunki przyjęcia nie. są 
skomplikowane. Wystarczy przed 
łożyć dokument stwierdzający u- 
kończenie w7 tym roku 14 lat (do 
zawodu formierza 15 Jat), świa­
dectwo ukończenia szkoły podsta 
wowej, wykazać się dobrym sta­
nem zdrowia i... zdać pomyślnie 
egzamin wstępny. A potem już 
tylko dwa lata, bo tak długo 
trwa nauka i do nowego zawodu.

Niewątpliwe kłopoty z wybo­
rem kierunku dalszej nauki mają 
tegoroczni maturzyści. Im prag­
nie przyjść z pomocą Państw. 
Szkoła Ekonomiczna przy ul. 
WszVstkich Świętych 1. Z dniem 
1 września zostanie w niej otwar 
ty I rok studiów o kierunku „eko 
nornika przemysłu”. I tutaj hau 
ka potrwa dwa lata. Szczegóło­
wych informacji można zasięgnąć 
w sekretariacie szkoły.

A teraz kilka słów o możliwoś 
ciach nauki dla pracujących. Oto 
Uniwersytet Robotniczy przy KM 
ZMS w Poznaniu przyjmuje do 20 
czerwca zgłoszenia na wydziały: 
budowy maszyn, obróbki i skra­
wania. elektro-energetyki oraz 
eksploatacji i budowy samocho­
dów. Zgłoszenia przyjmuje KM 
ZMS, ul. Kościuszki 80a oraz 
Komitety Dzielnicowe ZMS.

Wiadomo powszechnie z jakimi 
trudnościami kadrowymi boryka 
się nasze szkolnictwo. Nic więc 
dziwnego, że istniejące w na­
szym mieście Studia Nauczyciel­
skie nr 1 (ul. Szamarzewskiego 
«$) i nr 2/(ul. Mylna 5) pragną 
zapełnić kandydatami do zawodu 
nauczyciela wszystkie posiadane 
miejsca.

Na wspomniane studia mogą się 
zapisywać maturzyści, absolwenci 
'iceów pedagogicznych i techni­
ków zawodowych. Celem obu 
szkół jest przygotowanie kandyda 
łów do nauczania w szkolnictwie 
podstawowym. Ponadto słuchacze 
otrzymują wiedzę ogólno - zawo- 
iowTą z pedagogiki, psychologii i

W. Kamiński. — Z poglądem Pa­
na zupełnie się nie zgadzamy. Ko­
misja Artystyczna Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zaszeregowała 
pomnik Adama Mickiewicza do 
dzieł sztuki. (1115) 

ma siły, która wpłynęła by na 
przyspieszenie prac. Po prostu 
wygląda na to, że „trudności 
obiektywnych” nikt i nic nie 
zdoła pokonać. A przecież 
wiemy dobrze jak bardzo te 
budynki śą potrzebne Pozna­
niowi. Po oddaniu np. do użyt­
ku nowego skrzydła przy szpi 
talu przybędzie 100 łóżek. Dla 
miasta ma to ogromne zna­
czenie.

Chyba niesłuszną sprawą, 
która wreszcie powinna zna­
leźć rozwiązanie, jest również 
zlecenie budowy nowych 
obiektów Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Remontowo-Bu­
dowlanemu. W zeszłym roku 
istniały dwa takie przedsię­
biorstwa i obydwa nie wyko­
nały rocznych planów remon­
towych. Nie lepiej powiodło 
im się w realizacji nowych 
obiektów. W zasadzie więc 
korzystniej dla miasta będzie 
jeśli MPR-B (od stycznia br. 
jest jedno przedsiębiorstwo) 
zajmować się będzie wyłącz­
nie remontami, a tylko w bar­
dzo wyjątkowych wypadkach 
— inwestycjami.

*.
TJudownictwo ma więc jesz 

cze szereg problemów, 
które jak się okazuje, nie tak 
łatwo usunąć. Komisja Bu­
downictwa RN m. Poznania 
na drugim, kolejnym posie­
dzeniu w nowej kadencji po­
ruszyła właśnie te zagadnie­
nia i wysunęła kilka konkret­
nych wniosków. Równocześnie 
na posiedzeniu omówiono
sprawozdanie z wykonania 
budżetu miasta za rok 1960, 
któremu poświęcona zostanie 
najbliższa sesja (9 czerwca) 
Rady Narodowej m. Pozna­
nia.

A. S.

metodyki początkowego naucza­
nia. Jeśli zaś chodzi o wybór kie 
r.uńku, to warto zaznaczyć, że 
bardzo poszukiwani są — z uwa­
gi na przewidywaną reformę 
szkolnictwa — fachowcy od robót 
ręcznych, rysunków, nauki j. ro­
syjskiego, fizyki, matematyki, bio 
logii i pedagogiki (także dla 
przedszkoli). Na studia z filologii 
polskiej, rosyjskiej, historii i pe 
degogiki prac ręcznych i rysun­
ków przyjmuje kandydatów Stu­
dium nr 1, a na matematykę, fi­
zykę, biologię, geografię oraz 
śpiew z muzyką — Studium nr 2. 
Ważne jest i to, że słuchacze ko­
rzystają z praw studenckich i 
(mogą być członkami ZSP). W 
ciągu dwu lat pobytu na Studium 
odbywa się także służbę wojsko­
wą. Po ukończeniu uczelni absol 
wcnci mogą przechodzić na szko­
ły wyższe.

Nauczyciele już pracujący w za 
wodzie mogą natomiast pogłębiać 
swe wiadomości poprzez uczęsz­
czanie na naukę wieczorową lub 
poprzez studia zaoczne.

Rekrutacja do Studiów Nauczy 
bielskich trwa do 15 czerwca br. 
Warunek przyjęcia: zdanie egza­
minu wstępnego, oczywiście po 
z-.ożeniu przed tym odpowiednich 
dokumentów, (ec)

Urlopu jeszcze nie mamy, na 
wycieczkę nie zawsze jest 

czas — natomiast dwie godziny 
w kinie stanowią niezawodny od­
poczynek i przyjemność. Oczy­
wiście pod jednym warunkiem: 
gdy uprzednio wybierzemy coś, 
co najbardziej lubimy oglądać. 
A więc: komedia? dramat oby­
czajowy? sensacja? Proszę bar­
dzo!

Apollo — wyświetlać będzie 
wreszcie sławny (m. in. festiwa­
lowym sukcesem w Cannes) film 
J. Kawalerowicza pt. „Matka Jo­
anna od Aniołów”. Przypominamy, 
że film oparty jest na opowiada­
niu J. Iwaszkiewicza, przedstawia­
jącym historię opętania mniszek, 
żyjących w XVlI-wiecznym klasz­
torze. W rolach głównych: Lu­
cyna Winnicka i Mieczysław 
Voit. Następną premierą jest 
francuska „Słaba płeć” — pełna 
perypetii komedia z jednym przy­
stojnym uwodzicielem (Alan De- 
lon) i trzema energicznymi przed­
stawicielkami „słabej płci” (Ja- 
cqu.eline Sassard, Mylene Demon- 
geot i Pascule Petit). „Noc szpie­
gów” — produkcji francusko- 
włoskiej reżyserii Roberta Hos- 
seina to wojenny dramat psy- 
cbologiczno-sensacyjny. Tym ra­
zem przeżycia bohaterów — pary

znieczulenia w położnictwie
rf inicjatywy Towarzystwa Anestezjologów Polskich od- 

będzie się we wrześniu, w Klinice Położniczej i Cho­
rób Kobiecych przy ul. Polnej, ogólnopolska konferencja z 
udziałem około 500 lekarzy ginekologów i anestezjologów. 
Główny n tematem konferencji, organizowanej z okazji Dnia 
Anestezjologicznego, będzie omówienie znieczuleń w położ­
nictwie, ginekologii i przy cuceniu (przywracaniu do życia) 
noworodków.

Jak wynika z rozmowy z 
dyr. kliniki doc. dr. Witoldem 
Michałkiewiczem, konferencja 
przyczyni się do realizacji za­
mierzeń, których głównym ce­
lem jest ulżenie kobietom 
przez wyeliminowanie bólu 
przy porodach i innych zabie­
gach ginekologicznych. Znie­
czulenia te stosowane są już 
na dużą skalę w wielu za­
granicznych klinikach i wszy­
stko wskazuje na to, że porody 
odbywać się będą w przyszłości 
bezboleśnie.

Niezależnie od tego znieczu­
lenia są też dużym udogodnię 
niem przy operacjach, gdyż 
dzięki nim uzyskuje się o w.e 
le lepsze wyniki i mniejszy 
procent powikłań. Anestezja, 
czyli znieczulenia, odgry­
wają też ważną rolę przy cu­
ceniu noworodków, kiedy pier 
wsze minuty po porodzie de­
cydują niejednokrotnie o przy­
szłym rozwoju dziecka. Wia- 
uomo, że wszelkie powikłania 
porodowe powodują czasen 
rożne niedomagania i obcią­
żenia w funkcjonowaniu orga­
nizmu dziecka, m. in. niedoroz 
wój umysłowy, czy padaczkę.

Stosowanie znieczuleń wy­
maga jednak odpowiednio prze 
okolonej kadry, środków me­
dycznych, jak też specjalnego 
wyposażenia. Omówienie śród 
ków zaradczych, dla szybkier 
go wprowadzenia w życie 
wspomnianych metod, będzie 
jednym z głównych tematów 
konferencji.

Do zorganizowania zjazdu w 
poznańskiej klinice skłoniło To 
warzystwo najlepsze . jej za­
awansowanie do tego rodzaje 
prób, jak też uzyskane tu już 
rezultaty. W klinice tej prze­
bywa w ciągu roku około 11 
tys. pacjentek, u których no­
tuje się około 5 tys. porodów, 
2 tys. przerywań ciąży, 1 tys. 
poronień i około 1 tys. cięż­
szych operacji. W leczeniu uzy

INFORMUJEMY
Komitet rodzicielski i Koło Przy 

jaciół Harcerzy przy 33 Szkole 
Podstawowej, urządza 4 bm. wen 
tę w Parku Zwycięstwa przy ul. 
Reymonta i Grunwaldzkiej. W 
programie: orkiestra, bufet, lo­
teria, koło szczęścia i inne atrak­
cje. Dochód z wenty przeznacza 
się na obóz harcerski i potrzeby 
szkoły. Początek imprezy o godz.

Zgubiono - znaleziono
Pan Antoni Waligórski znalazł 

24. V., około godz. 11.30 przy ul. 
Grunwaldzkiej (tuż przy Matej­
ki) legitymację ubezpieczeniową 
na nazwisko Irena Budzisz, p. 
Leon Suwała, 28. V. wieczorem, 
przy ul. Dąbrowskiego — zegarek 
„Ruhla”, p. Maria Korcz, 12. V. br. 
— zegareczek damski przy ul. 
Berwińskiego; w Urzędzie Pocz­
towym przy 23 Lutego pozosta­
wiono pęk kluczy (20 sztuk). O- 
prócz tego w redakcji naszej 
znajdują się 2 pary okularów w 
jasnej oprawie minusowe. Zgu­
by odebrać można ul. Grunwaldz­
ka 19 pok. 62. (i)

FILMOWY 
CZERWIEC

dwojga kochających się ludzi — 
przedstawiono niemal wyłącznie 
na platformie ich dialdguL nie­
zwykle przejmującego w I swej 
humanitarnej, antywojenne./ wy­
mowie. Grają: Marina Vlady i 
Robert Hossein.

Bałtyk — pokaże zapowiadany 
już dawno „Pamiętnik Anny 
Frank” produkcji amerykańskiej 
(reżyser:, George Stevens). Twór­
cy filmu Iz wielką pieczołowitością 
odtworzyli — według zapisanych 
dzień po dniu kartek autentycz­
nego pamiętnika — tragiczną hi­
storię krótkiego życia młodziut­
kiej żydowskiej dziewczyny. W 
roli Anny:Milłie Perkins. Następ­
nie obejrzymy tu amerykańską 
„Garsonierę”, reżyserii Biily Wil­
dera, którą krytyka filmowa w 
USA uznała za najlepszy film 
1960 roku. W rolach głównych zo­
baczymy Shirley Mac Laine i 
Jacka Lemmona. 

skuje się wyjątkowo niską, 
śmiertelność. W 1960 roku 
zmarło tutaj bowiem 12 osób, 
podczas gdy w pierwszych la­
tach powojennych zgony do­
chodziły do 40. (bl)

Dom Dziecka w POT
Jak wiadomo, obecny Dom 

Dziecka, z uwagi na małe po­
mieszczenia, nie zapewnia ku­
pującym wygody. Dlatego też 
Prezydium RN m. Poznania po 
stanowiło przenieść sprzedaż 
artykułów dziecięcych z Domu 
Dziecka do Powszechnego Do­
mu Towarowego. Na jednym, 
piętrze wszystkie stoiska sprze 
aawać będą wyłącznie towary 
ala dzieci.

Tym samym też zlikwido­
wana zostanie osobna dyrek­
cja Domu Dziecka, a wszelkie 
sprawy związane z zaopatrzę 
niem i sprzedażą tych towa­
rów przejmie dyrekcja PDT.

Równocześnie projektuje się 
w każdej dzielnicy przezna­
czyć jeden skicp wyłącznie dla 
sprzedaży towarów dziecię­
cych. Te sklepy spełniać będą 
rolę dzielnicowych domów 
dziecka.

Zmiany te zostaną wprowa 
dzone w życie w połowie tego 
roku i chyba będą korzystne 
dla kupujących. Pod warun­
kiem jednak, że PDT starać 
śię będzie o dobre zaopatrze­
nie stoisk w towary dla dzie­
ci. (an)

4 czerwca 
zbiórka uliczna

Do tradycji już należy zbiór 
ka uliczna przeprowadzana w 
Poznaniu z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka. I w 
tym roku, 4 czerwca odbywać 
się będą zbiórki w zakładach 
pracy i na ulicach. Zebrane 
fundusze przeznaczy się na 
akcję letnią.

Z Poznania nie wyjedzie w 
tym roku na wakacje około 
18 tys. dzieci. Dla nich Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci, 
wspólnie z Komendą Cho­
rągwi ZHP i władzami szkol­
nymi, zorganizuje tzw. małe 
formy wczasów. W każdej 
dzielnicy (przeważnie w szko­
łach) urządzone zostaną wcza­
sy, które zapewnią uczestni­
kom rozrywki kulturalne, wy­
cieczki a także posiłki. Na ten 
cel — oraz na organizowane 
przez TPD kolonie — po­
trzebne są fundusze.

Wierzymy, że i tym razem 
ofiarność poznańskiego spo­
łeczeństwa nie zawiedzie. Im 
więcej przekażemy złotówek 
— tym więcej dzieci skorzy­
sta z zorganizowanego odpo­
czynku. (an)

Do„Czternastki” •— pójdziemy na 
węgierską „Gorzką miłość” (pe­
rypetie nauczycielki obwinionej o 
śmierć uczennicy) następnie na 
jugosłowiański film pt. „Wiatr 
ucichł przed świtem” (dramat o- 
kupacyjny). Kinematografię włos­
ką reprezentować będzie firn pt. 
„Trudne lata”, szwedzką zaś — 
znów dzieło wielkiego Szweda 
ingmara Bergmana pt. „Kobiety^ 
czekają”. Są to nieco melancho­
lijne, ale nie pozbawione humoru, 
opowiadania czterech kobiet o 
ich małżeńskich perypetiach. Gra­
ją ' znakomici, znani i u nas ak- 
tórzy: Anita Bjork, May Britt Nil- 
sson, Eva Dahlbeck, Jarl Kulle.

W „Muzie” zobaczymy disne- 
yowską wersję Kopciuszka pt. 
„Cinderella” potem zaś dwa ra­
dzieckie filmy: „Sprawa trzyna­
stu” i „Zwykła historia”.

„Rialto” rozpocznie czerwcowy 
repertuar czeskim filmem krymi 
nalnym pt. „Tajemnicza puder- 
niczka”, następnie pokaże nam ra­
dziecki „cinemascop” pt. „Syn 
wieku”.

I wreszcie kino Domu Kultury 
MO zaprezentuje nam zabawną ma 
kabreskę angielską „Jak zabić 
starszą panią” oraz film węgier­
ski pt. „Biedni bogacze”, (wch)


